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Rząd rumuński
udziela pełnego
poparcia
apelowi
Kongresu Narodów 
w obronie pokoju

ob ro n ie  p o k o ju  odpow iedź na  p i­
sm o, w  k tó ry m  ko m is ja  p ro s i o 
popa rc ie  ap e lu  do p ię c iu  w ie lk ic h

W  O D P O W IE D Z I sw o je j rząd  Ru 
muńskiej R e p u b lik i L u d o w e j o- 
św iad rza , że w  ca łe j p e łn i so lid a ­
ryzuje się z apelem  K o ng re su Na­
ro d ó w  w  ob ro n ie  p o k o ju  i  udzie- 

■ poparcia .

S ta lin o w s k i P la n  p rze o b ra ­
żen ia  p rz y ro d y  p rz e w id u je  za  
k ła d a n ie  o g ro m n ych  pasów  
leśnych. N a z d ję c iu : M ię d zy ­
rzędow e sadzenie d rz e w  na  te 
re n ie  państw ow ego  pasa leś­
nego W oroneż  —  R ostów  
n /D onem . (C A F I

Cena 20 groszy »

UVMER
Śr o d a  6 m a j a  1953 r . N R  107 (2564)

W obecności
Przewodniczącego KC PZPR 

Prezesa Rady Ministrów

Bolesława Bieruta
od by ło  się w  W arszaw ie

otwarcie wystawy publikacji 
Marks - Engels - Lenin - Stalin
Dl

N a  m a io w e i fa li.«

Z doświadczeń kwietniowych
powstają nowe
zobowiązania produkcyjne

T U  Ą G R O W S K A  —  jedna *  brygadristek  
*  ’  Przem ysłu Odzieżowego im . 22 Lipca -

stw ierdza koleżanka

W ągrow -

¡v Zakładach  
złożyła nowe

■obowiązania produkcyjne.
—  W iększe od kw ietn iow ego  

ja d  współzawodnictwa“.
—  A  tak! M a jo w e  zobow iązanie pokazało, n a  eo nas 

stać. Toteż obecnie postanow iłyśm y produkować w ięcej, 
w ię k s z y «  jeszcze nasze zobow iązanie długookresowa.

T A K  S A M O  ja k
sika postępują inne. 
kierow niczka brygady, t.eż ju ż  
złożyła nowe, zobowiązanie 
produkcyjne. M aszyn iarka  K ry  
styna K a p ta jn a  ja k o  pierwsza 
z  w ie lu  oświadczyła, że w y ­
produkuje w ięcej.

W  siostrzanej „odzieżówce“
SZPO głów nym  tem atem  „bły  
skawic“ i rozm ów przed m i­
krofonem  fabrycznego radio­
w ęzła jest również treść no­
wych zobowiązań produkcyj­
nych. M ajow e W a rty  w ykaza­
ły  bowiem, ja k  w ie lk ie  są re ­
zerw y zakładu. 3.480 sztuk o- 
dzieży postanowiły m aszyniar 
k i  a  SZPO  uszyć ponad plan.
(D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR . 2)

Szczęśliwy traf
ocalił życie 
Kilku osobom
gdy na schronisko 
w Kondratowej 
walił się z Giewontu 
głaz o wyra. 4x1,5 m

J  ścia la w in y  ska ln e j, k tó ra  
szkodz iła  k i lk a  d n i te m u  sch ro n i­
sko na  h a l i  K o n d ra to w e j.

W  P O ŁU D N IE , 29.1 V , po u le w ­
n y m  deszczu z w a liła  się p o d m y ta  
tu rn ia  na  g ra n i G ie w o n tu , o p rz y  
puszcza inych rozm ia ra ch  20 m  na 
15. G łazy  o g ro m n ych  ro zm ia rów  
s to czy ły  się w  s tron ę schron iska , 
w y ła m u ją c  w  ies ie  i  kosów ce r~~ 
r o k i  to r . D rzew a i  p n ie  zosta ły  
b łte  na  m iazgę. G łazy rozsyp a ły  
się po d o lin ie , p rz y  czym  jed en  z 
n ic h  d ługośc i 4 m  a g ru bo śc i 1,5 
m  u d e rz y ł w  ścianę ja d a ln i schro 
n iska , w  k tó re j ugrzązł.

Szczęśliw y t r a f  z rząd z ił, że spo- 
Sród tu ry s tó w , k tó rz y  w  ty m  cza­
s ie  zn a jd o w a li się w  sch ro n isku , 
n ik t  n ie  p o n ió s ł uszcze rbku .

K ie ro w n ik ie m  sch ro n iska  na 
K o n d ra to w e j je s t  b . m is t rz  P o l­
s k i w  n a rc ia rs tw ie  S tan is ław  
S ku p ie ń . B y i on bardzo zaskoczo 
n y  zejściem , la w in y . F a k t ten 
p o w in ie n  b yć  n ie w ą tp liw ie  o- 
s trzeżeniem  d la  w szys tk ich  uda- 
Jąeyeh się w  T a try .  G ó ry  p o tra ­
f ią  p ła tać  n a jb a rd z ie j n ie o c ję k i-

N IA  5 bm., w związkn ze 135 rocznicą uro­
dzin Karola Marksa, w salach Muzeum Na­
rodowego w Warszawie odbyło się uroczyste 

otwarcie wystawy publikacji „Marks —  Engels —  
Lenin —  Stalin“.

N A  uroczystość przybył 
Przewodniczący K C  PZPR , 
Prezes R ady M in is tró w  Bole­
sław  B IE R U T .

\ \ l  U R O C Z Y S T Y M  otw arciu  
* ’  w ystaw y w zię li udział 

członkowie B iu ra  Polityczne­
go K C  P Z P R , członkowie R a­
dy Państw a i  Rządu, członko­
w ie  K C  P Z P R , przedstawicie­
le  w ładz naczelnych stron­
n ic tw  politycznych i  organiza­
c ji społecznych. W ojska Pol­
skiego oraz liczn i przedstaw i­
ciele św iata naukowego i k u l­
turalnego stolicy.

P o przem ów ieniu  sekretarza  
K C  P Z P R  —  E dw arda Ocha­
ba (podajem y je  na stronie 
2-g ie j) Prezes R ady M in is tró w  
Bolesław  B ie ru t oraz obecni 
n a  uroczystości zw ied z ili w y ­
stawę, oprowadzani przez 
prof. Tadeusza Daniszewskie­
go. PO obejrzeniu  w ystaw y  
Prezes R ady M in is tró w  w p b  
sal się do księgi pam iątkow ej.

NO W O O T W A R T A  wysta­
w a  p u b likac ji «M arks— 

Engels —  Len in  —  Stalin“ 
obrazuje p rzy  pomocy licz­
n ie  zebranych m ateria łów  
dokum entalnych, ilustracji, 
plansz, w ykresów  i  obrazów  
twórczy rozw ój m yśli m a rk ­
sistowsko-leninowskiej oraz 
je j  decydujący w p ływ  na 
przebieg w ie lk ich  w ydarzeń  
historycznych X IX  i  X X  
stnlecia.

W ystaw a ilustru je  też pro 
ce* dojrzew ania rew olucyj­
ne j m yśli maksśstowskiej w  

m chu robotniczym, 
i sale w ystaw y po- 
są epoce stalinow ­

skiej —  epoce zw ycięskiej 
rea lizac ji idei m arksizm u —  
Teninizmu

Jbziau,
Szczecina
N OW E S K L E P Y

.pow sta ją  w  szezecin ie ja k  g w y  
b y  po deszczu. Szczególnie d b a ją  o 
to  M H D  i  PSS. Jed na k  rozp lanow a 
n ie  sk lep ów  n ie  zawsze o d po w ia ­
da w ygodz ie  m ieszkańców  m iasta . 
W eźm y n p . dz ie ln icę  b lo k ó w  m ie ­
szka ln ych  i  w ie lk ic h  gm achów  
p u b lic z n y c h  w  o k o lic y  W ałów  
C hrob rego, u l. B a n k o w e j i  M a ło­
p o ls k ie j. Są ta m  m . in n . 2 ho te le  
rob o tn icze . S k le pu a n i n a  le k a r ­
s tw o. P rosp e ru ją ce  n ie gd yś  k io s k i 
też  daw no z n ik n ę ły . Tys iące tn iesz 
kań ców  cho dz i po a r ty k u ły  p ie rw ­
szej po trze b y  aż na  u l. P a rko w ą  i 
O b ro ńcó w  S ta lin g ra d u . N iedaw no 
ra to w a ł jeszcze s y tu a c jo  ..s ta ry “  
I*D T . A  te raz?

OD L A T  B R A K

w k ioska ch  i  re s ta u ra c ja ch  w o ­
d y  sodow e j. Sp rzedaw cy i  k ie ro w ­
n ic y  zak ła dó w  ga s tron om icznych 

; l i  d a w n ie j t łu m a czyć  się, ie  je j

dość kw asu w ęg low ego 1 mogą 
du kow a ć  każdą żądaną przez 
b io rcó w  ilość. Z  uw a g i na 
szą ren tow n ość  i  w ygo dę  J 
z a k ła d y  gastronom iczne n ie chę tn ie  
b io rą  w odę, w o lą  p iw o  i  l im o n ia -  
dę, k tó re  z k o le i n ie  od po w iad a ją  
gustom  i  „k ie sze n io m “  w szys tk ich  
kon sum e n tó w . W iększośc i w y s ta r­
cza je d n a  szk lan ka  w o d y  sodow ej. 
Sezon u p a ió w  p ra w ie  w  p e łn i i 
p ro b le m  d o jrz a ł do rozw iązan ia .

C O R AZ C ZĘŚC IEJ

...m ożna spo tkać m ałe  g ru p k i, a 
na w e t sam o tnych  tu ry s tó w , na 
trasa ch  w yzna ko w a n ych  w  Puszczy 
W k rz a ń s k ie j i  K n ie i B u k o w e j. Każ 
d y  m oże ta m  pó jść i  n ik t  n ie  za­
b łą dz i. P o sta ra ło  się o to  szczeciń­
sk ie  P T T K , a w ła śc iw ie  zna ny  i 
zap a lo ny  tu ry s ta  m g r . S t. G ro ń ­
s k i, k tó r y  sam  w yzn a ko w a ł ta m  
I I  tra s  łączn e j d łu go śc i 125 k m . W y 
m alow a ne  nk  d rzew ach, głazach, 
p ło ta ch  i  dom ostw ach tró jk o lo ro w e  
z n a k i do k ła d n ie  w skazu ją  drogę. 
Pob ie lone k o ła  po kazu ją  początek 
i  zakończenie tra sy . N a t r u d n ie j­
szych od c inka ch  są s trz a łk i. W arto  
pó jść  i  og lądnąć prze p iękn e  o k o li 
ce Szczecina. W  o s ta tn ich  ty g o d ­
n ia ch z w yc ie czka m i P T T K  p rze ­
szło te  tra sy  w ie le  setek am atorów
turystyki. - .

Z A Ł O G A  S toczn i Ja ch to w e j 
w  Szczecin ie  re m o n tu je  różne  
ty p y  lo d z i i  ja c h tó w . D z ię k i 
ry tm ic z n e m u  w y k o n y w a n iu  
p la n ó w  dz ie n n ych  i  p la n y  tn ie  
sięczne są sys tem a tyczn ie  w y ­
konyw ane .

N a zd ję c iu : s z k u tn ik  S ta n i­
s ła w  M a je w s k i p rz y  rem oncie  
ja c h tu . (C A F )

Naród francuski 
domaga się
od rządu Mayera
odpowiedzi
na apel Komisji 
Kongresu Narodów 
w obronie pokoju

D IU R O  francuskiej' rady poko­
ju wystosowało do premiera 

Rene Mayerd pismo, w którym 
stwierdza, że dnia 27 marca Ko­
misja Kongresu Narodów w obro­
nie pokoju skierowała do rządu 
francuskiego i innych zaintereso­
wanych rządów apel o podjęcie 
kroków dla zawarcia paktu poko­
ju między pięcioma wielkimi mo­
carstwami.

„Dzisiaj — podkreśla biuro 
francuskiej rady pokoju -  gdy 
opublikowane już zostały odpo­
wiedzi innych rządów, naród 
francuski nie może zrozumieć 
milczenia swojego rządu. Ma  
on prawo znać jego zamiary i 
rząd obowiązany jest przedsta­
wić mu je zupełnie wyraźnie".

F ra g m e n t I I  e ta p u  V I  W y ­
śc igu  P o k o ju  P raga  —  B e r l in  
—  W arszaw a.

Wspaniałe
manifestacje
pokojowe
młodzieży niemieckiej 
i czechosłowackiej

w mieście 
granicznym
przez które przebiega

Wyścig Pokoju
WDECINIE z okazji pobytu u- 

czestników VI Kolarskiego 
Wyścigu Pokoju odbyła się wiel­

ka manifestacja pokojowa. W  
manifestacji wzięły udział tysięcz­
ne rzesze ludności Decina i mło­
dzieży czechosłowackiej oraz dele 
gacje młodzieży niemieckiej.

GORĄCE pragnienie wzmaga­
nia wysiłków w walce o pokój 
przy boku Związku Radzieckiego 
wyraziły słowa przewodniczącego 
Zw. Młodzieży Niemieckiej Ericha 
Honeckera, owacyjnie przyjęte 
przez zgromadzone tłumy.

Owacjami przyjmowano wystą­
pienie przewodniczącego Zw. Mło 
dzieży Czechosłowackiej Ladisia- 
va Lisa, który podkreślił, że Wy­
ścig Pokoju, w którym biorą u- 
dział przedstawiciele różnych na­
rodów, dobitnie wykazał, że zwy­
cięża idea szczerego braterstwa 
i współpracy międzynarodowej, 
idea pokoju.

W  trakcie spotkania odbyły się 
występy artystyczne.

W Sztokholmie 
rozpoczęła się
sesja Biura 
Światowej 
Rady Pokoju

N a rozpoczyna jącą się 5 hm . w  
S z tokh o lm ie  k o le jn ą  sesję B iu ra  
Ś w ia to w e j R ad y P o k o ju  p rz y b y li  
p rzew o dn iczący  p ro f. F ry d e ry k  Jo  
l io t  -  C u rie  oraz prze ds ta w ic ie le  
ru c h u  ob roń ców  p o k o ju  w  ró żn ych  
k ra ja c h , cz łon kow ie  B iu ra  Eugenia 
C o tton , L a u re n t Casanova (F ra n ­
c ja ), Le op o ld  In fe ld  (Polska), A n ­
to in e  T ab e t (L ib a n ) i  in n i.

N ass  re p o rta ż y k  N asz re p o r ta ż y k  N asz re p o rta żyk

Nasz re p o rta ż y k

Nasz rep o rta żyk

Nasz re p o rta ż y k MIASTECZKO
N asz re p o rta ż y k

Sztandar
przechodni CRZZ 
dla najlepszych
włókniarzy

D Z IĘ K I sw ym  w y b itn y m  osiąg 
gn lęclom  p ro d u k c y jn y m , załoga za 
k ła d ó w  prze m ys łu  baw ełn ianego 
im . J . M arch le w sk ie go , k tó ra  o- 
trz y m a ła  w  os ta tn ich  dn iach  sztan 
d a r p rze cho dn i za zajęc ie  p ierw sze 
g j  m ie jsca  we w spó łzaw od n ic tw ie  
m ię dzyza k ład ow ym , uzyska ła  o- 
becnie now e zaszczytne w y ró żn ie ­
n ie . S e k re ta ria t C R ZZ  p rzyzn a ł 
Z P B  im . M arch le w sk ie go , po do ­
k ła d n y m  prze an a lizow an iu  w y n i­
k ó w  w spó łzaw od n ic tw a  w e w szyst 
k ic h  branżach p rze m ys łu  w łó k ie n ­
niczego — t y tu ł  na jlepszego zak ła . 
Au w  ty m  p rzem yśle , sz ta nd ar prze 
rh o d n i C R ZZ, oraz nagrodę p ien ięż 
na w  wysokości 6# tys . zł.

N asz  re p o rta żyk  

Nasz re p o rta ż y kDZIECIĘCE
-  z problemami dorosłych
T A M , gdzie  ro k  te m u  b ry -  św ieże. T rzeba  k u p ić  choć p a -  

k a ły  w eso łe  o s io łk i (n a  rę  k o n i— tra n s p o rt w e w n ę trz -  
k tó ry c h  g rzb ie ta ch  m ło d z i n y  m ia s tu  po trze b n y . I  w re sz -  
m ieszkańcy  m ias teczka  dz ie - c le  —  s ta ry  to , a c z k o lw ie k  n ie  i 
cięcego, P odg rodz ia , o d b y w a li z a ła tw io n y  p ro b le m  —  trzeba  
sw e p rze ja żd żk i), dz iś  p o m ru -  w  P o d g ro d z iu  u t rw a lić  n a -  
k u je  25 tu c z n ik ó w . I  to  n ie  l i -  w ie rz c h n ie  u lic . B eczkow óz  
c h ych  —  s tu k ilo w y c h . C zęstu - je s t po trze b n y , b y  n ie  b y ło  
je m y  w ię c  d z ie c i s o lid n y m i ku rzu . B e czk i ju ż  są, w ozu  
k a lo r ia m i. jeszcze n ie  m a. A  w ła ś c iw ie ,

A  w ię c  ju ż  n ie  będzie u c ie - to  trze b a  b y  g łó w n e  u lic e  w y -  
ch y  w  P odgrodz iu?  —  z a p y ta  asfa ltow ać .
c z y te ln ik . Z b y t pośpieszny- ,  , K ró tk o  m ó w ią c — m a łe  P od -
w n iosek . R ozw o , od o s io łku  do iz le  m a  tefcie v ro b le m v _ 
tu c z n ik a  w ska zu je  ty lk o ,  ze ? .................. ~ - -  •
m ias teczko  dziecięce m a  sw o je  
„d o ro s łe “  p ro b le m y . B ędą i  o-

ja k  W ie lk i Szczecin. O  ty m ,  
w in n i  pa m ię ta ć  n ie  ty lk o  spó ł­
d z ie lcy , k tó rz y  o p ie k u ją  się

iioifci, i  W esołe M ias teczko  m U tite ^  ,  o d pow iada )ą  za je -
p rzybędz ie  w  porze  le tn ie j,  
k a ja k i są, ro w e ry  są, k o le jk a

go stan . O  ty m  p a m ię tać  m u -  • 
szą s ta le  R a d y  N a ro d o w e  w o -

t e ł  ru szy  z le tn im  ro zk ła d e m . je w ó d z tw a  ,  m ia s ta  Szczecina.
A le  b y  radość b y ła  pe łna , T rzeba  bow iem  P o d grodz ia - 

m u s i m ie ć  gospodarcze za p le - n o m  pom agać ro zw ią zyw a ć  
cze. To też w  d ru g im  ro k u  is t-  p ro b le m y  gospodarcze. W in n i  
n ie n ia  P odgrodz ie  s ta je  się to  jes teśm y dz iec iom , k tó re  
„ g rodem “  z w s z y s tk im i po - z ja d ą  się do swego m iasteczka  
trz e b n y rą i d la  ż yc ia  m ia s ta  po radość, po w ygodę, a po
s łużbam i. Z aop a trze n ie  ju i  
ru c h o m ilo  tu cza rn ię . Jest s ta ­
ły  w y d z ia ł re m o n tó w , je s t 
„s ta ła  k a d ra  a d m in is tra c y jn a " , 
k tó ra  dba  w ła ś n ie  o p e łn ię  r a ­
dości p rz y b y w a ją c y c h  do P od ­
g ro d z ia  dz ieci.

W  m ia rę , ja k  m ias teczko  n a ­
b y w a  r u ty n y  ż yc ia  —  w y ra ­
s ta ją  różne, d ro b n e  n ie raz , a le  
życ iow e  p ro b le m y : k o le jk a  
m u s i m ie ć  pę tlę , bo ja d ą c  sta  
Je w  je d n y m  k ie ru n k u  —  i  to  
iv  kó łk o  —  zu żyw a  jedne  ko ła  
w ię ce j, a d ru g ie  m n ie j.  P o ­
w in n a  być  h o d o w la  k ró w , no  
bo k tó ż  b y  c h c ia ł w o z ić  m leko , 
skoro  m ożna m ieć  na m ie jscu

k a lo r ie  też. ( K )

â Ç ù S ï ë B ;
^ y K P f l i u

W C ZO R A J zako ń czy ły  2-dniow e 
o b rad y  k ra jo w e  z ja zd y  de legatów  
Z w . Z aw . Spożyw ców. U czestn icy  
z jazd ów  — p rzo d o w n icy  p ra cy , ra ­
c jo n a liza to rzy , a k ty w iś c i zw iązko­
w i po dsu m ow a li sw o ją  dzia ła lność 
w  okre s ie  ub . 3 la t, w y ty c z y l i  za­
dan ia  n a  przyszłość oraz d o kon a li 
w y b o ru  n o w ych  w ła d z  i  w y b o ru  de 
leg a tó w  n a  I I  K o ng re s  Z w ią zków  
Z aw odow ych ,

ł
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6 pakt pokoju

Na k OD p o ls k i zespolony w  sze 
regąch F ro n tu  N arodow ego śv 

cod z ienne j, z n o jn e j p ra cy  na  po 
la c h , k tó re  się z ie len ią  m ło d ym  
zbożem , w  hu ta ch  i  kop a ln iach , >y 
fa b ry k a c h  i  stoczniach , na  rusz to ­
w a n ia ch  n ie z lic zo n ych  b u d o w li — 
co dzień w nos i sw ó j w k ła d  do por 
Ko jow ego bu d o w n ic tw a , do żm ud­
n y c h  w y s iłk ó w  d ia  w y k u w a n ia  po 
l-.c jń  i  o b ro n y  p o k o ju “  — po w ie ­
d z ia ł w ódz i  na uczyc ie l n a rod u  
po lsk iego, B o les ław  B ie ru t,  o tw ie ­
ra ją c  pochód 1 -m a jo w y  w  W arsza­
w ie . ........ .

N a ród  p o ls k i je s t d u m n y , ze da 
ne  m u  je s t k ro czyć  w  szeregach 
po tę żne j, w ie lo m ilio n o w e j a rm ii 
o b roń ców  p o ko ju , że dane m u je s t 
w  w o ln e j -i p ra w d z iw ie  n ie po d le g ­
łe j  O jczyźn ie  pracą sw ą um acn iać 
v i i j  obozu po ko ju .

, gdyż d fl-

k i ia  lu d z io m , dz iec iom  całego św ją  
ta  zaoszczędzić je j  okropno&jci. W ie 
r ż y m y  g łęboko w  w yższość u s tro ­
ju  soc ja lis tycznego i  p le  lę ka m y  
s ię  w y n ik ó w  po ko jo w eg o w spó łza­
w o d n ic tw a  z u s tro je m  K a p ita lis ty cz  
n y m . W ie rzym y  g łę bo ko , że pań­
s tw a  o ró żn ych  u s tro ja c h  m ogą z 
sobą w spó łpracow ać i  że h ic  m a 
ta k ie j sp o rn e j lu b  n ie ro zw ią zan e j 
sp ra w y , k tó re j n ie  m ożna b y ło b y  
u re g u lo w a ć  ua  drodze p o rozu m ie ­
n ia  s tro n  za in teresow anych. Nasza 
p o l i ty k a  p o ko ju , k tó ra  po p ie ra  ęa 
ł y  na ród  z jednoczony ja k  n ig d y  do 
ta d , je s t p o lity k ą  zn a jd u ją cą  po ­
tw ie rd z e n ie  w  fa k ta ch .

IV od po w ied z i n a  p ism o K o m is ji 
K o ng re su  N arod ów  w  ob ro n ie  po­
k o ju  Rząd P o lsk ie j R zeczyposppli 
t e j  L u d o w e j w y ra z ił pe łne  popa r 
< ¡c d la  sp ra w y  zaw a rc ia  pa k tu  
p o k o ju  po m ię dzy 5 w ie lk im i m o­
ca rs tw a m i. „R zą d  P o lsk i uw aża ł 
i  uw aża — s tw ie rd za  pd pow iedź — 
że n ie z w y k le  w ażn ym  czyn n ik ie m , 
k tó ry  p rz y c z y n iłb y  się do odprężę 
n la  s y tu a c ji m ię dzyn a ro do w e j, b y ł 
b y  p a k t p o ko ju  m ię d zy  5 w ie lk i­
m i m oca rs tw a m i, k tó ry  o k re ś li łb y  
n a  d łu g i okres p o k o jo w y  ro z w ó j 
s to sun ków  m ię dzyn a ro do w ych . D la 
te go  po s tu la t le u  zna laz ł się we 
w n io s k u  po lsk im , p rze ds ta w io nym  
V I I  sesji Z g rom adzen ia  Ogólnego 
O rg a n iza c ji N a rod ów  Z jednoczo-

, ni a I
«V Ł .......... ,  ..
rz ą d y  dw óch z p ię c iu  w ie lk ic h  
ca rs tw  oraz rzą d y  C zechosłow acji 
R u m u n ii i  B u łg a r ii.  U dz ie la ­
ją c  t ego po pa rc ia  k ra je  obo­
zu p o ko ju  i d e m o k ra c ji w y ­
r a z i ły  w o lę ' sw o ich  n a ro ­
dów, w y ra z iły  w o le  8QC m ilio n ó w  
lu d z i różn ych  ras i  ńą ra tlow ość l, 
k tó rz y ' z ło ż y li swe p o dp isy  pod a- 
H  lem  ó p a k t po ko ju .

S tanow isko ja k ie  ZSRR, C h in y , 
P o lska , C zechosłowacja, B u łg a ria  
i  R um u n ia  z a ję ły  w obec ape lu  Kon 
grosa N a ro d ó w ' je s t ' jeszcze Jed­
n y m  po tw ie rdze n ie m , że p o lity k a  
k r a jó w  obozu p o k o ju  i  de m okra  
c j i  je s t p o lity k ą  czynó w , p o l i ty ­
k ą , s łużącą w ie lk ie j sp ra w ie  za­
pe w n ie n ia  na rodom  po kp ju .

*  J A K  donosi z D usse l­
d o r fu  agenc ją  A ÍW  h it le ­
ro w s k i zb ro d n ia rz  w o je p p y

STUDIUJMY NAUKĘ
MARKSA, ENGELSA, LENINA, STALINA

- aby coraz skuteczniej walczyć
o pok6| i postępPowstałą iiowa

zobowiązania
produkcyjne
(D O K O Ń C Z E N IE  Z fi STR. 1)

Uszyły na W artach M ajow ych  
blisko 4-700. I  zobowiązania  
pom ajowe m ają  spaść poniżej 
w ykazanych n a  W arcie M a jo ­
w e j możliwości? Oczywiście, 
że nie mogą. I  to jest obecnie 
tem atem  rozmów, obliczeń, po 
stąnowień-

N A JL E iP S Z E  sekc je  Rozalii* 
Srom ek i  P e tro n e li Pizein ju ż  
w y p ra c o w u ją  n ow e  zadania. 
C oraz w ię ce  j  osób z za łog i \v łą  
cza s ię  do d łu g o o k re so w ych  zo 
bow iązań . Ju ż  p rz y s tą p il i 
w szyscy b ra ka rze . W a lk a  o  ja ­
kość, to  b o w ie m  ce l n a jw a ż ­
n ie js z y . 87 p ro c  za łog i $Z P O  
b ie rze  u d z ia ł w  d łu g o o kre so ­
w y m  w s p ó łza w o d n ic tw ie .

A  iv  in n y c h  fa b ryka ch ?
Ń a f a l i  m a jo w e j p o w s ta ją  

now e zobow iązan ia . D R O Ż ­
D Ż O W N IA  p rz e k ro c z y ła  swe 
zadan ia  m ą jp w e . W  ty c h  
dn iaph  —  na  n a ra d z ie  p ro d u k  
c y jn e j —r załoga w yc ią g n ie  
z tęgo w n io sk i.

W  B R O W A R A C H , w  w y n i­
k u  M a jo w y c h  W ą jt  i  p ra c y  ta  
k ic h  p rzo d u ją cych  łu d z i za łog i 
ja k  to ka rza  W ito ld a  K ulpy, 
k ie r .  fe rm e n ta c ji M ic h a ła  L u ź­
nego i  b ry g a d ie ra  p iw n ic  Ja n a  
Słonieckiego s tw o rzo n o  pow aż 
ne m o ż liw o ś c i zw iększen ia  p ro  
d u k c ji-  O becn ie  załoga ra d z i 
n ad  ty m , ja k  p ro d u k c ję  s ta le  
u trz y m y w a ć  na w y s o k im  p o ­
z iom ie .

W  Fabryce M ateria łó w  B iu ­
row ych ju ż  80 p ro c . za łog i 
w spó łza w o d n iczy  d łu g o fa lo w o . 
R ośn ie  też  lic zb a  osób, p o d e j­
m u ją c y c h  d łu g o o kre so w e  zobo 
w ią z a n ia  w  M E T A L O S P R Z F .- 
C iE .

Ś L A D A M I hutn ików , którzy  
ju ż  w  przededniu 1 M a ja  ogło­
s ili, że w  oparciu o doświąd- 
ozenia- m ajow e dadzą Polsce 
1.000 ton surów ki ponad pląn  
inne zak łady naszego m iasta  
przystępują obecnie do re w i­
z ji n iektórych zobowiązań,’»któ 
re w  św ietle m ajow ych do­
świadczeń okazały s ię  „feonser 
w ą ty w n C ' Ar)

Rady Zakładowe
szczecińskich fabryk chemicznych

śbaja o bszpieaeństwo 
i ochronę pracy

HADY zakładowe szczecinach fabryk chemicznych zainicjowały 
szerokie współzawodnictwo wewnątrz i międzyzakładowe o 
polepszenie bezpieczeństwo j ochrony pracy. M. in. radą zakłado­

wa Szczecińskich Zakładów Nawozóyz Fosforowych wspólnie z kie­
rownictwem zakładu postanowiła wprowadzić szereg usprawnień. 
Tek np. w najbliższym czasie założoną zostanie instalacjo do 
wietrzenia sal produkcyjnych

W  £Ę|.y zapobieżenia wypapl- zawodnictwa pokrewny zakład w 
koiT) przy czysfczenio transportera Wałbrzychu. 
vj dziplę superfosfatu, wyjconano 110 .różnych usprawnień dokp? 
specjalny nóż pomysłu rącjpna- nanych zostanie w ramach współ 
lizatora SZARUÇzl, który ęliminu- zawodnictwa o podniesienie po­
je ręczne czyszczenie transporte- zjomu higieny i bezpieczeństwa 
ra. W  trakcie realizacji znąjduje pracy w Szczecińskich Zakładach 
się również szerpg drobniejszych Włókien Sztucznych. Główny na- 
usprawnień, jak ustawienie zria- cisk został położony na rozbudo- 
ków ostrzegawczych przy torach wę sieci wentylacyjnej. Zabezple- 
kolejowych i urządzeniach wyso- ęzone zostaną również siatkami 
kiego napięcia, ułożenie kratąw- pozostałą maszyny, cr zwłaszcza 
nicy drewnianej na podłodze w w tuffiippwnj, przy pompach itd. 
warsztatach mechanicznych itp. Postanowiono też wprowadzić 

wózki do przewożenia kwasy, by 
\V  RAMACH zobowiązań o dal unilcnąć drobnych oparzeń przy 
'  * sze podniesienie poziomu przęnoszęniu Çutli z kwasem. W  
bezpieczeństwa i ochrony pracy ramach zobowiązań powstaną od 
postanowiono przeszkolić personel dzielne pralnie, szatnie i umywai- 
dla trzech ochotniczych brygad nie dla poszczególnych wydzia- 
ratowniczych. Ponadto w trosce łów fabrycznych. Szczecińskie ?a- 
o poprawę warunków higienicz- kłady Włókien Sztucznych wezwa­
nych uruchomiona została nie- ły do współzawodnictwa pokrew- 
dawno łaźnia zakładowa, a  abec- nę zakłady we Wrocłąwlu. 
nie rozpoczyna się' przebudowa PODOBNE zobowiązania pod- 
pralni, która w pełni odpowiadać jęły: fabryka materiałów biuro- 
będzie potrzebom fabryki- wych, fabryka farb i lakierów i in

Szczecińskie Zakłady Nawozów ne zakłady przemysłu chemiczne- 
Fosforowych wezwały do współ- go w woj. szczecińskim-

Przemówienie sekretarza KC PZPR 
EDWARDA OCHABA 
na otwarcia wystawy publikacji 
„Marks — Engels — Lenin — Stalin 
w Warszawie

W D N U ' d?.i,i.:,,y.yni —  m ó w ił m. >n. s e k r e u n  S C  r / r r .  
E d w in !  P cha i, —  W 135 ru c in i.ę  u r « W n  J i ł r o »  
M arksa  o tw ieram y w  w o ln e j, socjalistycznej W arsza­

w ie  w ystaw ę poświęconą klasykom  'm arksizm u, genialnym  
m yślicielom , zw ycięskim  wodzom mas pracujących f nie­
śm iertelnym  *sanc*ycielom ludzkości.

\  i  A T E R IA Ł Y  zs rem adzone  Dzieła Marksa. Engelsa, Lenina 
I Stalina obnażają i  biczują kapi- 

na wyst&W1? .jaszcze ra ~* ta lizip, Który niesie narodom nę 
d ają  św ia d e c tw o , że m enażer- dr.e i  wyzysk, degradację j  zilzicze- 
w a ln y , g ięboic i aw iązek  w e -  n ’ ę, niewolę I w ojny, a równocze- 
w n ę t a . “  s ta p ia  w  m o n o lit  & , ? , * , . * 3 S S j l Ł S  
W szystk ie  d z ie ła  k la sykp *v  me zwycięstwa socjalizmowi. Ideo
m a rk s iz m u . że praca i  n a u k a  togi* rewolucyjnej klasy robotni- 
L e n in a  i  S ta l iM  w y rc e t ,  a m  w & ,
cy  i  n a w k i M a le s a  i  Engelsa, suowi, pasożytnictwu i  a l« v « i l  
że le a iin izm  o g ro m n ie  w zboga
pi i rerajs« tsgte | swśg-
kę  m arksizm u epoza pirzeci- twórczej, marksistowskiej nauce i 
im perialistycznej, te  o lbrzym i naszemu twórczemu, pokojowemu 
jest w k ład  tw órczy  S ta iiąą  U - budownictwu? 
wypoiiklający zarów no d ia le k - Kozkład. zamęt i  zuachorstwo pa 
tyczna jedność snnatopcgląd^ nuje wśród skłóconych Ideologów, 
rn^tóejErtwsikiesfo la k  i  ieso sługusów i chwalców monopoli im ł  i  » perlallstycznych, którzy jednoczą meotgramczsyne ijw żhw osci d a l * lę tylko w „tenawiści i uiewy- 
szego, coraz to WSzeaarslrcHl^ brednycli oszczerstwach miotanych 
ńiejszego rozw oju . “ “

Kupczenie religią
WC Z O R A JS Z E  „Ż Y O IE  W A B S Z A W ¥ V donosi o  now tó  

w y m ie m m e j przeciw ko Polsce kanipuaii, ¿srgaafcsouw 
u e j prze t  reakcyjnych dostoj nikóąy kościelnych- Orgaaiizato 
rz y  te j kam pan ii swoim  zw yczajem  nadużyw ają przy  t y »  
celigii Kościoła d la  brudnych celów politycznych
..W a tykań scy  gracze p o lity c z n i — P o m y ś le li: św . S tan is ła w  to  w  

pisze « ż y c ie  W arszaw y“  — w yg rz c  o p in i i  w ie lu  lu d z i n ie  zna jących  
b a li n ie da w no  w  a rch iw a ch  {a m o  p ra w d y  h is to ry c z n e j b is k u p  — m c 
żc k to ś  in n y  ira  to  podsuną ł.’), *c c ze ń n ik , w  d o d a tku  b isku p  # r * -  
w  r .  h . « p ły w a  108 la t  od k a n o n l-  k o iy s k i, a w?ięc cóż za oka z ja  do 
z a c ji św . S tan is ła w a  Szczepanów- w zo row a ne j aa a m e ryka ń sk ie j su 
sk lego. p e r — re k la m ie  — w ie lk ie j kam p a

W praw dz ie  po lsk ie  ba da n ia  n i l  o „m ę czeń s tw ie  K o śc io ła “  w  
h is to ryczne , a  przede w szys t- rp ls c e  L u d o w e j <v ogóle, a b is k u ­
p im  prace pro feso ra  T a - pó w  k ra k o w s k ic h  łV szczególuosci. 
deusza W o jc iech ow skieg o, an to - O czyw iśc ie  w sze lk iego rod za ju  tn -  
ra  „ s z k ic ó w  H is to ry c z n y c h “ , w y .  b y  rad io w e  im p e r ia lis ty c z n e j PVO- 
i.aza ły , że b is k u p  Szczepsnowsk* pagańdy, od daw na c ie rp iące ua 
sp isko w a ł p rz e c iw  k ró lo w i K o les ia - b ra k  „o d p o w ie d n ie g o  m a te ria !« “ , 
w o w i Ś m ia łe m u , zosta ł osądzony i  o tw o rz y ły  szeroko sw o je  p re g ra . 
za zdra dę  u k a ra n y  śm ie rc ią , m y  d la  św ietnego p o m ys łu . Sta­
r t  p ra w d z ie  usu n ię c ie  B o les ław a  w i l  się a rc y b is k u p  G a w lin a , swp.go 
Ś m iałego b y jo  celem  ów czesne j pa  czasu m ąż zau fa n ia  san ac ji i  Ozo- 
U ry k i cesarstw '* n ie m ie ck ie go  i  nu , dziś — A ndersa  i  u g los il p fę - 
w a lk a  Szcźepańow skicgo z k r ó -  dzie . z a b ra ła  się do ro b o ty  g ru p - 
le m  p o ls k im  m ia ła  p o lity c z n y  cha  ba  re a k c y jn y c h  ks ięży , przefcywa- 
ra k te r . A le , oczyw iśc ie , p ra w d a  ją c y c h  ua  e m ig ra c ji. W  suku rs  
h is to ryczn a  n ic  n ie  ob chodz i w a ty -  zbożnem u dz ie łu , pok rop io ne m u
k a ń sk ich  d o s to jn ikó w .

IN S P E K C JA  OFICEIC0U 
H IT LE R O W S K IC H  
W  Ą N G L II  #

w y w o ła ła  bu rzę  p ro te s tó w  tu 
ićfaie G m in . O fic e ro w ie  h it le ­
ro w scy  z  b. szęfem, sztabu  
R o m m lą , peu. S p ę id le m  na  
czele p rz y je ż d ż a ją  6 'bnt- do 
A n g l i i  w  c h a ra k te rze  e k s p e r­
tó w  fta ń s tto  n a leżących  do  t. 
z w . „e u ro p e js k ie j w s p ó ln o ty  
o b ro n n e j“ , a b y  za zn ą jo m ić  stą 
z  n o w y m i ty p a m i b ro n i a n g ie i 
s k ię j.  Protestu jąc przeciw ko  
z ą z n a jg m ą n ią  o fic e ró w  h it le ­
ro w s k ic h  z ta je m n ic a m i w o j­
s k o w y m i W . B ry ta n i i  je d e n  z  
d e p u to w a n ych  o św ia d c z y ł w  
Iz b ie  G m in ,  jż  sjąneipi tą  po ­
lic z e k  d la  fc- ż o łn ie rz y  b r y t y j ­
sk ich , k tę rz y  w ą lc z y lł w  p ó ł­
n o cn e j A fry c e .  N ie  m ożna  się 
z ty m  zd a n ie m  u ie  zgodzić.

D E G Ą S P E R I POPART
R O S ZC ZE N IA  B O S S K IC H  
ODW ETOW CÓW

ti» p rz e m ó w ie n iu  w yg ło szo n ym
w  M ę d io la n ie  po p o w ro c ie  3
p a ry s k ie j se s ji i .  zw . R ady  
A tla n ty c k ie j.  P o rusza jąc  sp ra ­
w ę  g ra n ic y  p o ls k o -n ie m ie c k ie j
ch a d e ck i premier W łóC K  ząir- 
n iu ją c y  to  s ta n o w isko  z  laski 
W a szyn g to n y  f  W ą ty k d m ,  V>V 
s tą p ił p rz ę c iw k ę  zą chodn im  
g ra n ico m  Polski. S ta n o w isko  
de GpspeH ‘efm p o p a r ł z  m ie jr 
sca p rg e n  w a ty k a ń s k ie j „ A k ­
c j i  K a ta l ie k ie j ' '  „ V  ® ą o M l* ~  
nę?.

De Gtt&pem i  je g o  w ą iy k & ih  
scy p ro te k to rz y  s  m iejsce je d ­
nak oberw ali po łapach . Bez­
cze ln y  a n ty p o ls k i w y b ry k  zo ­
s ta ł ja k  n a jo s trz e j p o tę p io n y  
przez se kre ta rza  genera lnego  
W ło s k ie j P a rtii K o m u n is ty c z ­
n e j P a lm ito  T e g lia tti'e g o . „Z a ­
dan ie  r e w iz j i  g ra n ic y  p o ls k ie j
—  ośw iędfszyl f o g l ia t t i  -rr je s t  
rów noznaczne  z dążen iem  do  
ro zpę tąn if/ w o jn y  w  Ę u ro p ię “ . 
D z ie n n ik  ..U n itą “  s tw ie rd z ił,  
że a n ty p o ls k ie  l  ą n ty p o k o jo w e  
w  w stąpienie de G asperi'ęgo  
sp o tką ło  się s  ja k  n a jo s trz e j­
szym  sp rzec iw em  ze s tro n y  
w ło s k ic h  m as p ra cu ją cych .

„N ie  zn ą jd z ię  się ą n t ję d e n  
w ło s k i ro b o tn ik  -r- czy ta m y  w  
„U n ita “  tt-  k tó ry  b y łb y  sk ło n r
n y  zrezygnow ać z p o k o ju  i  s
n a d z ie i na  z łagodzenie sw o i
uęd?v, b y  p  
genera łom “’ .

i kom unizm .

rio w ych  oszczerców z W all- 
czy W atyka nu , spod zna ku  o k ry te  
go k rw ią  i  b ło te m  d o la ra  czy fu n ­
ta , beznadzie jne są p ró b y  zaham or 
p a j i la  b iegu h is to r ii ,  pode jm ow ane 
przez w aszyngtońsk ich , be lg rad z­
k ic h  czy a fle na ue row sk ich  naśla­
dow ców  H it le ra  1 H im le ra .

M arks izm  .  Ic u in iz m  s ta ł się p ic  
zachw ianą potęgą, św iad czy  o ty m  
g ig an tyczny  zasięg b u d o w n ic tw a  
kom unistycznego w  ZSR R  i  zw y  
M ęskie b u d o w n ic tw o  soc ja lis tyczne 
w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j, 
św iadczą o ty m  cho ćby  os ta tn ie  
sukcesy w ybo rcze  k o m u n is tó w  w  
zm ársha lllzo w a né j F ra n c ji I  n ic  
gasnący a n i na  ch w ilę  p ło m ie ń  
re w o lu c y jn e j w a lk i w yzw o leń cze j 
w  u ja rzm io n ych  przez im p e r ia liz m  
K ła ja ch  za leżnych i  ko lo n ia ln y c h , 
św iadczy o ty m  w sp a n ia ły , b o jo w y  
przebieg de m on s tra c ji l - n .a jp u y th  
1 n ie z ró w na ny  rozm ach o g a rn ia ją ­
cego w szystk ie  n a ra d y  Potężnego 
ru ch a  ob roń ców  po ko ju .

\ T | E  nta żadnych w ątp iiw o -
1 ’  śęł, dw kogo należy p rzy ­

szłość !

M y, marksiści, |>odobuie ja k  
wszyscy ludzie pracy, jesteśmy 
aa pokojowym współżyciem  
państw o różnych systemach 
spolecinych. bo chcemy aa- 
osKczędzić ludzkości potw or­
nych strat i  cierpień zw iąza­
nych z w o jną, jesteśm y za  p o  
bojowym  wspólżyoieid, bo w ie  
rżym y niezachw ianie w  słusz 
ność naszej spraw y i  w iem y, 
że przyszłość należy do nas. 
do ludu pracującego, do obozu 
Marksa. Engelsa, Lenina, S ta­
lina.

Sfcudkijem y i n a d a l coraz u r  
■parczywiej, co raz g łę b ie j bę? 
dz iem y s tu d io w a li na u kę  M a rk  
sa, Engelsa,. L e n in a , S ta lin a  
a b y  coraz sku te czn ie j w a łczyć  
ą  pokój i  postęp, co raz  le p ie j 
dem askować i izo lo w a ć fa ip ę *  
r ia lie tyeznyeb  podżegaczy w o ­
jennych , u m a cn ia ć  i  rozszer 
pzać re w p ijic y jn ę  .zdobycze lu  
<fu p racującego, n ió iig ie d ę  
k o Q ty n u p w a c  n a s z  m ą irsz  k s f 
eccjeJiziBawi' i

jedność nasze 
gę narodu j  bratersk i so­
jusz łączący nas z  potęż­
nym K ra jem  Rad i  k ra ja m i 
demokracji ludow ej, có­
rą? gruntow niej opanowu- 
i , c i  konsekwentnie w c ie ia - 
jąe w  życie naukę k lasy; 
feów m arksizm u, s lu iy m j’ 
najlepiej Polsce i  ludzkości, 
a zarazem składam y najgłęb  
szy hołd genialnym  w o  
dzom i nam  zycielopi m iędzy  
nąrcdowej klasy robotniczej 
i eąłej postępowej ludzkości

*  JA K  douosl prasa am e ryka ńska , 
m in is te r spra w  zag ra łile snych  G w i 
te ju a li R. Oseged* o fiw ia dczy ł, ia  
rząd gw a tem a lsk i od rzuca  notę Sta 
nó w  Z jednoczonych. W  noc ie  te ł 
rząd a m e ryka ńsk i dom aga się ad 

; w ładz gw a tem a lsk ich  n iezw łoczne - 
I go w yp łacen ia  odszkodow ania  za 
. wyw łaszczone n iie ii ie  ko n ce rn u  a- 

p u ryka ftsk le g o  „JJn ite d
Comąany“ . M in is te r  Oseere.......
k re ś lił,  że n o ta  S tanów  Z jednoczo 
pych poruwsa p ro b le m y  dófy<jzaf ' '  
•p ra v  w ew a ę trzpych  G w atem ali.

Port w Hawrze 
zam arł
riD skutek stra jk ij 
i liii ero w i niaryriar/y 
marynarki handlowej

r  RWAJĄCY od kilku dni strajk
*■ marynarzy 1 oficerów frąncu- 

skiej marynarki handlowej vv 
Hawrze, Dunkierce, Rouen i Nan­
tes rozszerzył się na Marsylię. 
We wtorek rano zastrajkowąli ofi­
cerowie marynarki handlowej w 
Marsylii, domagając się popra­
wy warunków pracy. Załogi ho­
lowników obsługujących port mar 
sylski zapowiedziały, że przerwą 
obsługę statków francuskich aż 
do czaęu uwzględnienia żądań u- 
czestników strajku; W  Saint-Na­
zaire oficerowie holowników po­
stanowili o$jło$ię strajk solidarno­
ściowy. Oficerowie i marynarze 
kjiku statków w Cfiertfourgu przy­
łączyli się do strajku. Trzy naj­
większe transatlantyki francuskie 
„l|e de Frpnce", „liberté" i 
„Fipndrę" są unieruchomione w 
portach.

PRZEDSIAWICIEU wszystkich 
organizacji związkowych przemy­
sły samochodowego pkręgu pa­
ryskiego zwołali na środę wspól­
ne zebranie z przedstawicielami 
robotników fabryk metalurgicz­
nych.

Od 15 kwietnia trwa strajk ro­
botników jednego z oddzjgłów 
fabryki samochodowej „Renault",

Pracownicy gazowni i elektrowr 
ni w SaintrDenis, Orleanie i Per­
pignan przeprowadzili krótkie 
strajki, domagając się poprawy 
warunków pracy.

W  poniedziałek odbyły się 
Paryżu liczne przerwy w prący per 
sonelu hoteli, kawiarń i restaura­
cji, W ę wtorek odbył się półgo­
dzinny stroik personelu hoteli 
Marsylii.

Zakończenie
wymiany
rannych i  chorych  
jeńców

Ag e n c j a  Nawreh cp iu  ttoyosi
i  Kaęsougu, żc dują 3 uiaja 

b r. w ro n a  .¡m i’.rvK .ib »Iuj żakom «- 
nitowała ¿tronie cbińsbo-bpreańT 
s k ie j o  aąkflńczeniy ppątriącji 
th p r y rb  i  ramv-vui jeńcpw wojen­
nych koieauskiej armii ludowej i 
c h iń s k ic h  oebotuibów ludowych, 
k tó rz y  po d le ga li re p a tr ia c ji.

OD c h w il i  rozpoczęcia przez ob ie 
s tro n y  re p a tr ia c ji ch o rych  i ra n ­
n y c h  jeaęó ty  w ó je n jiy c h . strona

. . . . . . .  . . *9 c jio ry c ji
ra n n y c h  je ń có w , w iró ę j n ich  

5.6ÍÍ) jeń ców  ko re a ń sk ie j a r in i i  lu ­
do w e j i  1.838 — c h iń sk ich  ochot­
n ik ó w  lą d o w ych .

R E P A T R IA C JA  
O B Y W A T E L ! F B A N Ç C S K li i,

... p rze kaza ł rzą d o w i K o re a ń ­
s k ie j R e p u b lik i Lu do w o  - D em o­
k ra ty c z n e j prośbę rządu fra n cu s ­
k iego w  sp ra w i«  re p a tr ia c ji obyw a 
te li  fra n c u s k ic h  in te rn o w a n ych  w 
K o re i p ó łn o cn e j Rząd K o re a ń ­
s k ie j R e p u b lik i Lu d o w o  - Dem o­
k ra ty c z n e j ustosn tikow a ł sio po­
z y ty w n ie  do te j p rośby.

D n ia  30 k w ie tn ia  U  o b yw a te li 
fra n cu sk ich  in te rn o w a n ych  w  K o ­
re i pó łpo cne j z b. konsu lem  gene­
ra ln y m  F ra n c ji w  Seulu P e rrueho 
na e?ęle p rz y b y ło  do M oskw y , a w  
d n iu  3 m a ja  uda ło  *1“  sam olotem  
do F ra n c ji.

św ięconą w odą, ru s z y ły  różne k  
te r ie  „ lo n d y ń c z y k ó w “ , ic h  „ fa i  
na rodow e“ , „ rz ą d y “  i  „p re z y d c :’.- 
t y “ , — a  w śrp d  n ic h  n ie  zabrAkio 
zg ra nych  m asonów  i  c y n ik ó w . Któ 
r y m  w szys tko , p ró cz  W łąsąej k l c_ 
szeni, je s t  obo ję tne .

W ydano od ezw y, w  k tó ry c h  o 
^w . S tan is ła w ie  b y ło  ty lk o  k i lk ^  
ś łć w  ń a  po czą tku , a po tem  — całe 
p o to k i s ta ry c h  i  n o w y c h  k ła m s tw
0 rze ko m ym  p rze ś la do w an iu  fe li -  
g u  w  P o lice . N ie  zaw ahano ęie 
prze d  na du życ iem  d la  b ru d n e j 
k a m p a n ii p o lity c z n e j m ie jsc  k j j l t u
1 obrzedow  r e l ig i jn y c h : organ izo 
w ańo msze św . w  ró żn ych  Skupi­
skach e m ig ra c ji p o ls k ie j i  w z y ń a  
no  y r lę rżąeych Uo rb io ro w e go  p rz y  
s tę po w a nia  do k o m u n ii św.

IV /  C A Ł E J  te j im prezie-, lf tó -  
* *  i a  ną iw ęt na zachodzie 

w ziyudz iłą  zastrseźenąą \ _ WV" 
w o ła ła  B iesm ąk, «szązegpjUńe 
a k ty w n ą  radę o d e g ra li ąepypis 
k u p  Q ąiw 'liną i  k f i f ż ą  -  e in i-  
g ranc i.

„Z n a ją c  s tru k tu rę  o fga ą isąc ;,. w . 
i zasady h ie ra rc h ii kosc ie lue  i — 
s tw ie rdza  „Ż Y C IE  W AR SZAW Y** 
-  na leży  w ą tp ić , ąby_ d u cho w n i 
b ra li  ud z ia ł w  o w ć j kam p am : 
w b re w  w o li  k ie ro w n ic tw a  E p isko ­
p a tu  Po lsk iego z lis . p rym asem  na 
o c le .  T y m  h a rd z ie j nasuw a się 
ta k ie  przypuszczenie, że k ig fą W n: 
c y  R ośc io ią  w  Rolsce u le  zap ro te ­
s to w a li p rze c iw  ja k  ja w ą p ra u  na ­
du żyw a n iu  r e l ig i i  przez po d lę g łyę i' 
im  d u cho w nych , n ie  o św ia dczy li, 
że tego ro d zą ju  postępow anie  u- 
w aża ją za po tę p ie n ia  godne.

N ie  ośw iadicayłi, że a rcyb - G a w ­
l in a  1 g ru p ka  ks ięży  — em ig ra n ­
tó w  n ie  m a ją  p ra w a  w ystępow ać 
w  im ie n iu  d u cho w ień s tw a  po lsku  
go.

P rzec iw n ie , ja k  s łychać, p o d e j; 
m ow ane są w  k ra ju  p ró b y  
o lu  liod ou i k u  czc i ŚW. S tan is ław a 
Śżczepąuowskiego szczególnego * 
n iedw uznacznego sp lendoru . Sa s?i 
dać ta cy , k tÓ W  b y  ę h c ic il lir : ;  
kam p an ię  a n typ ań s tw ow ą  prze ’,.. - 
w adzić ró w n ie ż  w  Poisce ■ 
ty c h  sam ych r e l ig i jn y c h  ra im  1 .

g ic z a ie j elegnue araęhiii.a- 
c je  ro ą ke y jB ych  do rtę łjn ikó -y  
ko śc ie ln ych , c y n ica n ie  ną4u.';y 
w a ją e ych  do  sw o ich  b ru d n : ci] 
p o lity c z n y c h  ce ló w  uczuć V-■ 
g ijn y e h  lu d z i s tne^ąe ; ch. 
„Ż Y C IE  W A R S Z A W Y ”  s tw iiir  
dza, że w  Polsce p a ń s tw o  s to i  
na g ru n c ie  w o lnośc i surn4-ehia 
i  w-yznania, zasady te j p rze­
strzega, a  zgodn ie  z  K o n s ty tu ­
c ja  ka  l i  n a d u żyw a n ie  w o l­
ności r  1  g i i  d la  ce lów  godzą­
cych  w  ’ d o b ro  P o ls k ie j JSzeęzy 
p o s p o lite j L u d o w e j.

W  zakończeni1̂  „Z Y f-^ E  
W A R S Z A W Y ”  piszę:

„O g ro m n a  w iększość ks ięży, po 
p t ls k u  m yś lą cych  i c zu ją cych  o. 
raz m il io n y  lu d z i w ie rzących  w 
Polsce o b u rza ją  się ua  kup ezctiu  
re lig ią  «jla a tako w a n ia  ic h  O jpzy- 
z u y . ic h  państwa. P rag ną o« i w i­
dzieć w  Kośc ie le  o rg an iza c je , k to . 
ra  pośw ięca się sw o im  re l ig ijn y m  
zadan iom , a p le  s jaH ow i ośrodka 
kno w ań  p o lity c z n y c h  p rze c iw ko  u- 
s tro jo w i lu d o w e m u  i w ła d zy  pen- 
stW ow ej. W  pąszym  k ra ju  ogrom  
ńa w jększość k a to lik ó w  to  są in ­
dzie p ra cy , k tó rz y  swą w ierność 
d la  lu d o w e j.O jc z y z n y  d o kum e n t i -  
j ; j  codz iennym  tru d e m , a szczegól­
n ie  m ocno ją  zam a ńifcs tb w  ■’ 
w ra z  z c a łym  iia rfid ę rp  w  H lćk ij: 
te go ro cznym  d n iu  o i er wszom s 
tv y ip , L u d z ie  p ra ęy  — ?ąrót; 
w ie rzą cy  ja k  n ie w ie rzą cy  -rr 
dopuszczą do na du żyw an ia- w  
sce re l ig i i  w  im ię  in te resó w  p h o

alt

*ol
czy ro d z im y i

S W I A T M -

Hf. W Y BO R Y powszechne w  G u ja  
n i t  b r y ty js k ie j,  k tó re  o d b y ły  s i-* 
w  koń cu  k w ie tn ia  b r „  B a ły  lu d o ­
w e j p ą r t i i  postępow e j 18 m an da­
tó w  na ogó lną  liczbę  34. Ludow a 
p a r tia  postępowa żąda p iepod leg . 
łośc i G u la p y  b r y ty js k ie j,  na c jona­
liz a c j i  k lu c z o w y c h  ga łęz i p rze m y­
s łu  i  p rze p row a dze n ia  re fo rm  so­
c ja ln ych .
A K O M IS JA  ustaw odaw cza p a r la ­
m en tu  końsk iego w n io s ła  po p ra w ­
k i  do p ro je k tu  u s ta w y  o ,,żpbra- 
n ią th  p u b lic z n y c h ” , k tó re  zezwa­
la ją  ez łonkqm  o rg a n iza c ji faszy­
s to w sk ich  i ią  noszenie u n ifo rm ó w  
i  odznąk. ja k o  zew nętrznego w y ­
razu p rzyn a leżn ośc i do jc d ę e j o r ­
ga n iza c ji p o lity c z n e j.



K U E I I B “  STRONA g

PROGNOZA POGODY
BO n o cnych  vcwposotí'íCuU^h 

y .yrhm u rżen ie  na pg ó ł ¿use l  WÓP3s=SS>!ilfotn-ę opady,
M tS  o í  7 s t. noca do la  pt- w 
dż ie ń . w ią trV  z k ie ru n k ó w  Pó in -- 
zacfe. oęł 3 - 6  ra n ą  sek.

Pannę StasiĘ —
głowa boli
l i Ł Y N Ą C  n#  m tH ty ffo . ręso- 
I  rą c h  ¡w ro tk a  P ogotą ip ia  

R a tu n ko w e g o  p rz y w io z ła  węzo  
r a j  —  w  o b ję c ia ch  le k a rz a  d y ­
żu rnego  —  c iś żko  c h y rą  p a ­
c je n tk ą  W ezw ano P ogotow ie  
te le fo n ic z n ie , pod a ją c  obraz  
c h o re j, leżące j co, n a jm n ie j W 
a g o n ii. W  ta k im  ipypailku  le ­
k a rz  n ie  m oże o d m ó w ić  p om c- 
c y , a  przez te le fo n  —  sru4»t° 
poatatoić diagnozą. A  rospa- 
zrnatd» ną  m ie jscu?  W yka za ło  

objatpif —-
b ó lu  g ło w y
Leczen ie ; ■—■ 
aspiryną l 
pfaąmidonL  
„C ię ż k o " cho  

, rs  panna 
Stasia L i ­
s ięc ia , re ­
feren t W y- 
d m f o  t ę m -  
terunkówe- 
go P rez  

. MRN, po­
szła pieszo  
4o. dom u.

S zkoda, że P oęo tp ip ie  n ic  
m oże w zyw a ć  k ą ra w ą n u . P o ­
je c h a ła b y  p a n n ą  S tas ia  na  
cm e n ta rz  ch o ry c h  z  u ro ję»ta, 
k tó rz y  -r-r ą ię s tę ty  rr- z b y t czę­
s to  jeszcze a la rm u ją  P ągo to - 
y$e, Bo —  ja k  p a n n ie  S ta s i —  
w y d a je  im  się, że P ogo tow i«  
je s t  d la  nich. Ą  k a re tk i są d la  
c h o ry c h  —  » te  d la  len i —  
k tó rz y  t łu m a czą  się, żę „me 
chciało, m i s ię  pó jść  do  lefca- 
vza, n ie ch  po  m n ie  p rz y ja d ą ".

Uczta
r * \J 7 I4  30 k w ie tn ia  o  &odz. 
u  17.4b o d b y ła  s ię  wspąniąlo. 
pg.rada. szczurów  po ladz ie  
s ld cp o w e j. D z ia ło  się to  *e 
«klepie m ię sn ym  N r. 43 p rz y  
B o le s ła w a  K rzyw o u s te g o .

P a ra d n e  p rz e ­
w o d z iły  d w a  
w ypas ione , dor 
rod n e  szczury. 
N ie  b ra k  b y ło  
też  i  drobnego  
g a tu n k u  szczu­
rzego. P o tp s tę p  
n y c h  u ro e zy-  
stościąęh rozpo  
czę ła  s ię  b ie ­
siada. S k ła d a ły  
ąię n ą  n ią  się-r 
kartę  mięso, 
w ę d lin y  i  «ciele 

U m y c li sm a ko łykó w .
Wszystko, to  o d b y w a ło  się 

p rz y  ako m p a n ia m e n c ie  oburzo  
n y c h  w id z ó w , bezradn ie  s to ją -  
cych  zą oknem . 

ę ię k a jp e , d la  kogo  te n  sklep. 
D ją  szczurów?

Obywatelski c iju
r ł  D Ą R Z Y Ł O  s ię  nieszczęście. 
'  W y b y c h t poża r w  s p ó łd z ie l­

n i  p ro d u k c y jn e j D lusko .
P rze je żd ża ją cy  w  ty m  cza­

sie k ie ro w c a  a u to b u su  P K S  
K a z im ie rz  R aw a , z a w ró c ił i  

za w ia d o m ił P
tym . O chotn iczą  
S tra ż  Pożarna  
te ¿¡łobniey. 
W idząc je d ą a k , 
że sy tu a c ja  je s t 
groźną, z a w ró ­
c i ł  po ra z  d rą ­
gi. i  p rz y w ió z ł 
jeszcze leśną  
d ru żyn ę  p rzę -  
<dwpgsd?fMpą. 
no. f f ią  p<f g-mzii 

ort, sąs iedn im  b u d yn ko m , j ą k  
ypygląda o b y w a te ls k i czyn  
K a z im ie rz a  R aw y.

fart Popielur-l) chce bv<5 Inżynierem

Pożar ugaś:

Przed egzaminem maturalnym trzeba pomyśleć

o wyborze studiów
Za trzy  tygodnie
zadecydu;e się droga życiowa
TT 7  N A S T Ę P N Y M  rok 
W  kiw ać, że M a ria n  i 
* tem  I-g o  ro ku  Szl

ro k u  a k a d e m ic k im  m a m y  p ra w o  oczc- 
sn U rb a ń s k ; z  T P D  1 będzie ju ż  studen 
S zko ły  In ż y n ie rs k ie j w  Szczecinie — _

W y d z ia łu  E le k tryczn e g o . % pe w n o śc ią  będzie z  n im  s tu d io - p ipm y. W  c ze rw cu  i e i  ly y g la jip  
w a l d o b ry  uczeń i  ko lega  Ja n  P o p ie la ch  —  ze szko ły  o gó l- ¿pslg jią  do  'w y iszgrch  ucze ln i 
n o ksz ta łca ce j w  G ry fic a c h . d o ka iriicn ty  ka n d yd a tó w .

n ym  i  i  m a łe j popu la rność;^ za­
w o d ó w  te ch n iczn ych , rnófyui o  
s łabe j p ra c y  ta m te js z e j k o m i­
s j i  re k ru ta c y jn e j.

W  cze n ycu  po  egzam inach 
m a tu ra ln y c h , ka n d y d a c i złożą 
d o  ra ią js k ić h  i  p o w ia to w y c h  k o  
m is j i  re k ru ta c y jn y c h  ¡iwdątleę- 
tw ą  m a tu i’a in e  w zg lę d n ie  d y -

W SZYSC V slucbąc;?e k jjrą u  Jąsy, 
Ira ro sy jsk ie g o  prow adzonego przę* 
łC -ub M ię d zyn a ro d o w e j P rasy  i 
K r ą ż k i  pov>ir,ą} s ta w ić  s ię  '» i  iet; 
cję w dnip 'i hm- 

«»kończenie kursu nastąpi n 
dniu ai bm.

Pokochałem 
zawód górnika
—  p i s z e  

młody pionier 
Kazimierz WysińsRi
KOCHAN Y „K U R IE R K U "!

m ó j do tychczasow y p o b y t  
W k o p a ln i W y je żd ża ją c  ze 
Śzczeęina m ia łe m  z a m ia r w s ta  
p ić  do szko ły  w ę g lo w e j, a le  w  
B y to m iu  p o s ta n o w iłe m  p rz y ­
łączyć s ię  do  o c h o tn ik ó w  P io ­
n ie rsk ie g o  Zac iągu .

}V  M ys ło w ic a c h  zam ieszka ­
liś m y  w  p ię k n y c h  bu d yn ka ch . 
M a m y  tu  w szys tko , s y p ia ln ię , 
ja d a ln ie , ś w ie tlic ę , b ib lio te k ę , 
klasy, do nauk*. 3 d n i w  ty g o ­
d n iu  u czym y  się, a  3 p ra c u je ­
m y  w  ko fa iln i. D o s ta liśm y  
m u n d u ry , b ie lizn ę , s w e tfy ,  
w a tó w k i,  b u ty . T o  w szys tko  

w łasność. O trz y m u je m y  
tąltże stypendium.

W  kopaln i „S tą l in o g ró d \  w  
k tó re j o d b y w a m y  p ra k ty k ę ,  
p rz y ję to  »as ł ją rd z o  serdecz­
n ie . P ra c u ję  p rz y  ro zb ió rce  
s ta ry c h  ch o d n ik ó w . P oczą tko ­
w o  praca b y ła  bą rdzo  tru d n a .  
S p o c iliśm y  się, w y s z liś m y  ta k  
u m o ru sa n i, że n ie  m o g liśm y  
się ppznać n a w za jem . A le  b y ­
liś m y  z a d o w o le n i z  p rą c y , a 
sz tyg a r z  nas. p o z n a je m y  ko ­
le jn o  w s z y s tk ie  o d c in k i p ra c y  

k o p a ln i.  P oko ch a łe m  ten  
t r u d n y  za w ó d  g ó rn ik a . U w a ­
żam , żę w szyscy c h ło p cy , k tó ­
r z y  g ff jeszcze w a h a ją , po- 
w in n i  ja k  n a js z y b c ie j p rz y je ­
chać i  zobaczyć na  w łą s ite  
oęzy ja k  tu  je s t. Z a sy ła m  se r­
deczne p o zd ro w ie n ia  Tobie. 
K u r ie r k u “ i  ty m , k tó rz y  chcą  

być  g ó rn ik a m i.

K A Z IM IE R Z  W Y S IN S K I
M ysłow ice .

9  S to lik i pod kw ia ty
•  albumy
f> stylonbwe parasolki

można nabyć
w nowym
sklepie WZPT
O N E G Ü A J  p rz y  a l. W o j. 

P o lsk iego  59 W o je w ó d zk i 
Za rząd  P rze m ys łu  T e re n o w e * 
go o tw o rz y ł p ie rw s z y  w  Szczę 
Cinto i  w o je w ó d z tw ie  w ie lo ­
b ra n ż o w y  sk le p  w zo rco w y . 
S p rzedaw ane  są ta m  to w a ry  
w y p ro d u k o w a n e  p rzez  z a k ła *  
d y  p ro d u k c y jn e  pod leg łe  
W Z P T . M ożna k u p ić  p o je d y ń i 
cze m eb le : łóżka , nocne szaf* 
k i,  s to l ik i  pod  k w ia ty ,  następ­
n ie  w a liz k i,  a lb u m y , p a m ię tn i 
k i ,  stylom ow e p a ra s o lk i i  inne  
p o szuk iw ane  w  Szczecinie to ­
w a ry . N ie d łu g o  będą to m  garn  
k i  g lin ia n e , em a ligw ane  i  inne  
g r ty lr u ły  gospodarstw u dom o­
wego.

N ą raz ie  w  sk lep ie  n ie  m a  du 
żegp a so rtym e n tu ' to w a ró w , t i ­
le  —  ją k  zapow iada k ie ro w ­
n ik  —  zostan ie  on  n ie d łu g o  
znaczn ie  rozszerzony. B y ło b y  
ba rdzo  wskazane, a b y  sprzeda 
wan© to w a ry , k tó ry c h  je s t n ie  
dostateczną ilo ść  w  sklepach 
|lH D >  PSS czy ^ i iy ę h .  N a k ła ­
d y  p ro d u k c y jn e  pod leg łe  
W Z P T  p o w in n y  n a s ta w ić  4 q 
ną  p ro d u k c ję  tych' w ła śn ie  to ­
w a ró w . (ab)

W  T Y M  samym, czasie kq le  
zanika U rb a ńsk iego , Ursaatlą 
M a c iu ra , w  W ąrszawde ą lb o

Jpż  n ie d łu g o  p o w o ła n e  zo­
staną u c z d n ia n e  k o m is je  re ­
k ru ta c y jn e , k tó re  m ię d z y  in n y

Nteaiąc (‘zvstfiáei n¡e koáczv si?

. j  , »ru iacyjne, ¡giore nuęazy inny
KijakóWje będzae spędząla d łu  ^  będą się troszczyły o waran 
p e  godaipy ckoiiom ią Póh u  bytowe npw.rcia studentów, 
tyczną, gepgrafeą i  tecnruką ( jn )
drukaęską. Będzie studiawałą 
dziennikarstwo.

OKO ŁO  600 ina liirzystów  z 
ły Ą i la w ó d z tw ą  az<^pcu!ąsfej.f!go, 
mą zam iar rozpocząć studia 
wyższe. Opsywiśiiie po POinyyl 
nym  zdaniu egzaminu dojrąa- 
łc^ęi. Upragniona ipa-tucą jest 
już  corąz b liże j; w  trzeciej de 
S tad z ie  m a je  w t m f e ią ą  s ię  
egzaminy piśmienne W szko* 
łąck ogólndks-atakących.

I  TO TY C IfC ZĄS  mąluirzy^eł 
* ■ a ło ż j'l i  t .  żw. a n k ie ty  m d y  

w id n a ln e  k a n d y d o to  i  ą g łą c a *  
n i k i  W' szko ln ych  ko n tis ją c h  rę  
k r t t tą ę y jn y c h  na  wyższe s tu ­
d ia . P racą  ty c ft k p m is j i  ju ż  ą i^ 
z§ko«C23'łą  a  rąiąlą  na  ce la  
p o m o c  w  w ła ś tc iw y m , 2 * p d *  
n y m  ze zdo inęóe iana , -wyborze 
Id e n tn k u  s tu d ió w - S zeroką 
pi-ącą •uśw iędą in ia jącą  ttuą ły  ko , 
m is je  z a p e w n ić  zg o d n y  z  po ­
trz e b a m i naszego p a ń s tw a  cjo 
p ły w  m ło d z ie ży  ną  s tu d ia  tech  
n iczn e  i  ekonotinięzne. W y n ik i 
te j p ra c y  są  na  ogó ł p csnyś l* 
ne.

W i^ iszo a ć  k a n d y d a tó w  z w p j.  
szczecińskiego pośw ięca  się k ie  
ra n k o w i techn icznem u. D o b rą  
p ra cą  na  ty m  p o lu  w y k a z a ła  
się szko ln a  k o m is ja  re k ru ta ­
c y jn a  w  szko le  ogó ln o ksz ta ł­
cące j -wg G ry fic a c h .

\ f  IE  M O ŻNA lago pow ie- 
*- '  dzaeć o  je d e n a s to le tn ie j 
szko le że ń sk ie j w  Szczecinie. 
F a k t,  że n a  68 k a n d y d a te k  4o  
szkó l w j^żasyiiY aż 35 po św ię ­
ca s ię  s tu d io m  m e d yczn ym  
p rz y  z u p e łn y m  b ra tku  za in te re  
sow-asńa s tu d ia m i e łio iw m k a -

W nawale wrażeń.,
eńu w  esastp ue iążH w ej p ra cy

na  u ro czystośc iach p ie rw o ząn ią jo - 
w y c h  po m ie sza ły  s ię  naszem u fo to  
re p o r te ro w i k a s e tk i f i lm o w e  z pod 
p isa m i P °d  zd ję c ią . C hcem y to  
up orzą dko w a ć i  s tw ie rd za m y , f.e 
o lb rz y iy ie  l i te r y  P Z P R  w  pocho­
dz ie  t-M a jo w y m  n io s ła  n ie  m ło ­
dzież S I, lecz m łodz ież P A M . Z 
w ie lk im  m ode lem  żag low ca d e ii lo  
W*M h ie  uczn io w ie  szczecińskiego 
T e c h n ik u m  E k s p lo a ta c ji Żeg lug i 
i  P o rtu  lecz  m ło dz ie ż  W SE.

Do spółdzielni tapicerów

\  K C J A  sanitarno • porządkowa w  Szczecinie trw a  w  
■ć*pełni. B ierze w  n |e j udział w ielu  lekarzy, dozorców  

domowych kom itetów bloko-wyeh pod kierow nictw em  spe­
cjalnego b iura p fzy  M ie js k ie j Radzie Narodow ej.

SPRAWA
lampy

D O  P ^ Ą C Y  n a jle p ie j od - 
ł  poesyw a 'się p rz y  ra d ia . 

M u zyka  g ra , czytasz ks iąż ­
kę , a po tem  s iuc liasz dz ie n ­
n ik a , u ja d fiip o ś c i spo rto ­
w ych . Jed nym  słow em  ra ­
d io  u m ila  c i życ ie . A le  co 
z ro b ić  gd y  ra d io  zepsuje 
się? l*o  p ro s ta  spa li się la m  
pa? — P ó jść  do sk łep a  i 
k u p ić  now ą — po w ie  k toś, 
k to  n ig d y  n ic  p ró b o w a ł je j  
k u p ić .

Ci w  sk lep ie  CHPE p rz y  
a ł. W o j. P o lsk ie go s ta le  po 
« ta rz a ją :  n ie  m a, n ie  spo­
dz ie w a m y  się p rę dko . M oże 
pan zanieść a p a ra t do  Rad io 
fo n iz a e ji. ta m  p o w in n i m ieć 
la m p y t

Po ćp uosić ap ara t, skoro  
po trzeb na  je s t t y lk o  lam pa? 
.AJe w  Ra J io lo n iz a r j,  też 
„k ru c h o ”  z  la m p a m i, do 
„A G A ”  i  „M a z u ró w ”  czas a 
m i sa, a le  do „P io n ie ró w -* 
1» ju ż  senne m arzen ie . 
T o  sam o w  p u n kc ie  u s łu ­
go w ym  sp ó łd z ie ln i R a d io »  
te k tró te c h n ik a  p rz y  u?. 
O br. S ta lin g ra d u . J a k  nu* 
Wlą p rą co w p ie y  — 3 do  W 
osób dz ie nn ie  od chodz i z 
k w itk ie m , po  p ip  m a  lam p  

--------  Tpl
bneją

»¡e Jes» w porządku.

Rozumne oszczędza­
nie to wkład w walkę o 
pokój.

R ów nież ponad ty s ią c  s ili-  
den tów  A k a d e m ii M edyczne j 
n a w ią za ło  łąezrioeć z zakiądą- 
m i p fa c y  i k « ń ite ta m i b lo ko ­
w y m i dopom aga jąc ira  w  prze 
p ro w a d z a n iu  poiYądHÓw. Stu 
de p c j w yg łasza ją  także  liczne  
p o g adank i na tem a t czystości, 
h ig ie n y  osob is te j oraz p rze p ro  
w ądza ją  ko n tro lę  w yko n a n ych  
prac  po rządkow ych .

W  w iększośc i dom ów  i  na­
k ła d ó w  p ro cy  Szezoęina'ząbraT 
n o  s ię  so lid n ie  do  w iosenne j a k  
cjó sa n ita rn o  - po rządkow e j. 
A lę  jeszcze n ie  we w szys tk ich . 
W  sp ó łd z ie ln i p rą cy  „C h e m ik “  
p rz y  u l. C h m ie le w sk ie j n ie  z ro  
b ło n o  do tychczas n ic , b y  do­
p ro w a d z ić  te re n  do po rządku. 
Ń *  p o d w ó rku  sp ó łd z ie ln i leżą 
jeszcze od  z im y  S terty  śrn ieci. 
p o n ie w ie rą  się z łom , ą u b ika ­
c je  są u trzym ane  nadzw ycza j 
n ie c h lu jn ie .

B ru d  i  a n tysa n ita ra e  w arun  
k i  p a n u ją  także  w  s p ó łd z ie ln i 
p ra cy  ta p ice ró w  ip i ,,M - S ucz­
ka “  p rz  u l. R oosevelta  8 , w  
sp. p ra cy  k ra w có w  p rz y  u l. 
Boh. W arszaw y 8 9  o raz w  Za­
k ładach  P rze m ys łu  D rożdżow e 
go  p rz y  u l. R o lu rpba  6 0 . W ie ­
le  oo. życzen ia  n ada l pozosta­
w ia  czystość w  restau rac jach  
Szczec ińsk ich  Z a k ła d ó w  Ga­
s tro n o m iczn ych . W szys tk ie  te 
za k ła d y  p r ą c r j  sp ó łd z ie ln ie  
p o w in n y  ja k  n a jp rę d ze j d o p ro ­
w adz ić  swe lo k a le  i  otoczenie 
do  stanu n a le ży te j czvstoścl.

(Kur)

Pracownicy poszukiwani

i  k o s łą llń iU ie g o  p rz> Jm ie  R ejonow e P rzedsię­
b io rs tw o  P rze tw órca« Odpadków- Zw ie rzęcych  i 
R o ś lin n y c h  w  Szczecinie. R e fle k tH je  się na  s iły  
w yso ko  -  w y k w a lif ik o w a n e , zgjoszenia, p r z y j­
m u je  S e kc ja  Pe rsona lna  Szczecin u i. K o p e rn ika  
2. • 518-K

Winił
‘Himiiiu Ogłoszenia drobne

P O TR Z E B N A  n a ly c h - 
m ią ę t k o b ie ta  do  p rą cy  
dom owe,1 na  k i lk a  go­
d z in  d z ie nn ie . M ic k ie ­
w icza  06-1. 2051-G

c o k a i .p V

ZAMIENIA :
ku c h n ią  w  2 .... -  podoje 2c lo n e j Gór 

, . je ' z  k u c h ­
n ią  w  Szcaecinfe.
gzęęęcią K f lł lą lą ja  25-5.

BÓNPkOWE

S P R Z E D A M  tóżne m e­
b le . W iadom ość: M ic k ie  
w ieżą  141-4. 19W-Q

§ B ftZ E D A M  o k a zy jn ie  
syp ią ln ię , k redens k u ­
ch e n n y  t in n e  p o je d y ć -
eze m eb le . Jag ie lloń ską  
17-15 (2 b ra in a l godż.
16—34. 2037-G

w
O K A Z J A  — S to łow y, fo  
te le , kuch n ię  i  po je *
d yn czć  m eg le sprze­
dani- W ojciecha 16-3.

20tŚ3-G

K U P IĘ  lekką  przyczep 
Uę do m o to cyk la . Śto. 
ta rn in  B ia łoga rd  B iéru-, 
ta  21. ' 203Í-P

s p p z K D A M  ra d io  ..p io  
p ie r 1 Swarożyca 13-7.

26M-G

/C V B X

BA IC AKO W IC Z Z y g ­
m u n t zgiassą zgu b ie ­
n ie  prze pu s tk i N r.
W77 wydań6:i pr?sz Z a ­
rząd Pol-tti Szczecin.

r .  z m a r ł śm ie rc ią  tra g ic z n i

ś, p. Próchniak Jerzy
l>r«eżyw8zy 23 ią t.

O dprow ądzen ie  z w ło k  7. k a p lic y  cm en ta rne j 
Cmentarza. C en tra lne go w  Szczecinie ną  m ie j. 
śrp  w lęczuegó spo czynku nastąp i dn . 6 m a ja  
b r , o  gedż. 17 « czym  zaw ia da m ia ją  p rz y ją -  
c iM  i zną iom yeb  
2*i3.-g

io tp yeb
B f if iż U f iE  — b r a t  i  S O L p P g y -

D Ł U B A K  K ry ą ty ą a , có r 
k a  AndrzeJą, zgjąsza agu 
h ie n ie  k a r ty  m e ld u n kó - 
W ej w y d a n e j w  Szęze- 
cJnle. 2M4-G

ZG U B IO N O  p rzepustkę  
ś tą lą  N r  133 rja  nazw is­
k o  A l ic ja  S w ierb ow ska

ZOkOrG

Z G U B IO N O  dp-.'.ód oso-

Z A JĄ C  A le ksan dra , cói 
l¿a K o nstan teg o, zgła r 
a?ą zgu b ię p ie  k a r ty  b ie l 
d u n k o w e j w y d a n e j w  
S to łczyn ie . 2040-3

ZG U B IO N O  k w jty  ko- 
in iso w e  N r. N r- 639 i 
691 kom isu  M H D  55 na 
nazw isko  M ^ r ta  P o lu - 
biek§. ' -‘D41-G
Z G IN Ą Ł  pies m y ś liw ­
sk i « a r n y  s e te c ' Vo- 
w iąd ąą fipn ie  za n-yną- 
g rodzem em  te le fo ń icż - 
n ie  47-46. 2003-G

^ G U B IO N O  sta łe  poz­
w o le n ie  p rze b yw a n ia  w  
Ś w in o u jśc iu  na nąztyis- 
k o  M ie czys ław  Opaś.’ ’ 

2032-P

W A L C Z Y K  S tąn is ław  
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j. o d c inka  
a n k ie ty  na  o d b ió r  do­
w od u  osobistego oraz 
le g ity m a c ji szko ln e j i 
tra m w a jo w e j. 2033-G

ZGŁOSZONO, zgub ien ia  
p rze p u s tk i p o r to w e j N : 
3168 na ria żw lsko  T i -  
deusz S ze ie jak. 2043-G

ZG U B IO N O  legitym ącj.-- 
Zw . Zaw odow ego t^-ac 
Z . Z . P rzem . Odzieżowe 
go na  nazw isko  W an­
da G ro n kó w ą a  ż01V-G

H U P P E N T H A L  W ilh e lm  
syn Ęranęiszką. zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m effiun

tenumerei Kuriei

P R Z Y  al. W o j. P o lsk iego  
za u l.  B o g u m iły  z n a jd u je  się 
k i lk a  sk lepów , a n a  ko ń cu  je s t  
k s ię g a rn ia  D om u K s ią ż k i. Że­
n ią , ja k  w id a ć  na  zd ję c iu , zna­
le ź liś m y  pe łen  śm iec i i  p a p ie ­
ró w  za u łe k . S p rzą ta czk i u lic z ­
ne w ła ś n ie  ta m  z n a la z ły  sęhie  
m ie jsce  na  ś m ie tn ik . S p ry tn e ,  
co? A le  czy  to  napr.ąwdę n a j­
w łaśc iw sze  m ie jsce.

T E A T R  P O L S K I — „E u g e n ia  G ra a  
'  1 — g. 19.15.

T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — ,-Spra 
w a  ro d z in na ”  — g. 19.13.

ęp LO S S E U M  — „ J u tr o  będzie sid 
w szędzie ta ń c z y ć " — g. 10, 16, 20. 
B A Ł T Y K  — „N o c  w ig i l i jn a ”  — g. 
16, lg . „Z a  cenę życ ia ”  — g. 2Ó. 
M Ł O D A  G W A R D IA  -  „C h ło p c y  
na p o z y c ji”  — p rp d . ko re a ń sk ie j— 
-  16.30, 18.30, 20.30. 
p lO N IE R  — „ T rz y  op ow ie śc i”  — 
godz. i 3', 16, 19. — „ B y ło  to  w
m a ju ”  — g. 22. P rzeg ląd  f i lm ó w  
d o ku m e n ta ln ych  — g. 15, 18, 21- 
H U T N IK  — „M azow sze”  — g. 1?, 
29-
P R Z Y JĄ 2 Ń  t -  „W  pogon i za s la- 
- E ”  — g. 18, 20. ’

M A J  — „S ta lo w e  serca”  — g; 
1?. 19

P Y 2 U R Y  A P T E K :
N r  1 -*r ą l. W o j. Po lsk iego 49 
N r  8 — u l .  Hoóśevelta 31

S K O P A , 6 m a ja  1953 r.

W iadom ości: 6.30, 7.55, 12.04, 17« 
21. 23.50.

5.05 w ia d ; a.W kon c ; 6.1P ka le n ­
da rz  ra d : 6.45 m u z : 6.50 m u zyka : 
7.20 m uz ; 7.50 s ta n  po gody; U -®  
G łos m a ją  ko b ie ty ; 11.57 sygn a ł 
czasu; 12.15 „N a  sw ojską  nu tę ” ; 
12 45 and. d la  w s i; 13.44 W ieś tą ń -  
ę ty  i  śp ie w a ; 13.25 kon c ; 14 p ro ­
gra m  d ń ia ; 14.10 d la  k la s  I I I —IV :
14.30 u tw o ry  Jana Straussa; 15.09 
kom . o s ta n ic  w ód ; 15.10 and- h *  
te r ;  15-30 aud. f i la  dz ie c i; 3« 
W szechn R ad.; 16.20 m uz ; 18.30 po­
gadanka s p o rt; 18.40 re c ita l w io lo t i 
cze lp w y ; 19 k ro n ik a  k u ltu ra ln a ;
19.30 m u z ; 20 aud. J ite r; 20.20 k o n c : 
2030 au d . d la  zag r; 21.30 aud. d la  
żag r; 22.30 aud. d la  zag ran icy .

R O ZG Ł O Ś N IA  S Z C Z E C IŃ S K A

6.15 om ó w ie n ie  p ro g r. lo k ;  6.1T 
m uz ; 620. „W y k o n a j p ia n  z n ą l-  
w y ż k ą " ;  6.23 m uz ; 8 m uz . ro z ry w ­
ko w a ; 8.15 ry b . se rw is  m o rg k i; 
13.10 ry b . se rw is  za le w ow y: 13-53 
k o m u n ik a t lo ka !, lu b  m uz ; lg .40 
„Le czn icze  s i ły  p rz y ro d y ”  — ppg. 
16,50 O dpo w ia da m y na  l is ty ;  i f  V> 
m yz . lud ow a ; 17,30 „U w a g a  
PC>M-y” ; '  17.40 ro^ i. taneczne:
17.80 W iad. Rad. Pem . Zapb; 18 
d ro bn e  u tw o ry  C za jko w sk ie go ; 
12.10’ „ W  w a lce  o postęp” : io .M  
u tw o ry  cha ra k te rys tyczn e ; 22 m u ­
zyka  o p e ro w a ; 22.20 ryb - gerw ls 
rn e is k i

....M RN  W  S T A R G A R D Z IE  n ie  na 
p rą w ja  w odociągów  w  do m ac ii 
p rz y  i i i .  T o w ą ro w g j. gdzie od  lo k u  
n ie  m a w  ogolę w ó d y . P o m im o  no  
ta tk i w  „K u r ie rz e ”  o ra z ' niezUozt» 
pyp h  in te rw e n c ji n ik t. 3 M R N  n ie  
za in teresow ał się dó tycbćęas tą 
sprawą. *

...K R A W IĘ C  Jan P ą te rczyk  w  
S targa rd z ie , p rz y  u l. A rm ii  Lą do ­
w e j 28 p rz j 'jm u je  prące (szycie gą r 
n ltu ró w  itp .)  i  p ic  w y w ią z u je  ‘się 
'i obow iązków . Np. p. Ż w ie rzcąo w  
Ski od da ł m u m a te ria ł na płaszcz 
w e w rze śn iu  1953 r .  1 do tychczas 
robotą  n ie  jp s t w ykon an ą , p  B ra t 
k o w sk j dw a  ia ta  czeka ł na spod­
n ie . F a tercży ic  tłu m a c z y  się w y ­
k rę tn ie  i w yznacza niez liczone te r  
m in y . ęh o d z i często p i ja p y , p rze ­
s iad u je  w  re s ta u ra c ji, a n ią  v. j/ko  
n u je  p rz y ję ty c h  od k lie n tó w  ro­
bó t.

1 i A
k i A
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Pod hasłami Pokoju i Przyjaźni
odbędą się 10 maja

Zetempowskie Raady Kolarskie
' 7  A R Z Ą D  G łów ny Z M P  i  G K K F  organizują m asowy wszystkim  spopularyzować  
^-'K o larsk i Raid Pokoju. O dbędzie on się w  niedzielę ra idy . N iech n ie  zabraknie  

10 m a ja  w  całym  k ra ju . Celem raidu będzie m anifestacja a«i jednej drużyny, k tó ra  by 
więzów przy jaźn i i  b ra te rs tw a  z  ko larzam i jadącym i w  nie reprezentow ała zakładu  
V I  Wyścigu Pokoju  oraz spopularyzow anie haseł I V  pracy. (f)
Światowego Festiw alu  M łodzieży  i  Studentów, k tó ry  od­
będzie się w  Bukareszcie.

Przed czwór meczem 
międzynarodowym

Zaw ody
kontrolne
na torze 
w Szczecinie
W D N IA C H  od 9 do 10 m a­

ja  odbędą się na torze  
w Szczecinie zawody to rowe 
organizowane przez G W K S  i 
Dom K siążk i pod hasłam i „ V I  
M iędzynarodowego W yścigu  
Pokoju“, „Zetem powskich R ai 
dów Kolarskich“ i  „D n i Książ  
k i“.

W yścigi po traktow ane będą 
ja k o  przygotow anie ko larzy  
polskich przed spotkaniam i 
m iędzynarodow ym i na torze, 
które odbędą się w  dniach od 
1 do 14 czerwca w  Łodzi, 
S Z C Z E C IN IE  i K rako w ie .

N iedzielne zawody ko n tro l­
ne będą przeprowadzone w g  
program u przew idzianego w  
czwórmeczu m iędzynarodo­
w ym  (N R D , R um unia, C SR i  
Polska) a m ianow icie; sprint, 
średniodystans 4.000 m , druży  
nowe, 50 k m  i  indyw idualne.

P rzew idziany jest udzia ł czo 
łowych zaw odników  k ra ju ; z 
B ek iem , G a brychem , Sałygą, 
P ija n o w s k im  z Łodzi. J a n ic ­
k im , G run d m a n e m , S kąpskrm , 
Jam roźem , K ro p ie w n ic k im  
(W rocław ), K u p cza k ie m , W iś ­
n ie w s k im . B o ruczem  na czele.

N a  zawody te wyznaczony  
został sędzia w arszaw ski J a n ­
k o w sk i.

PO R A Z  s ió d m y  z sw ędu m is trzo  
s tw o A n g li i  z d o b y ła  d ru ż y n a  A rse  
ua l, K tó ra  w  d e c y d u ją c y m  spo tka ­
n iu  o t y t u ł  m is trz a  po kona ła  
w B u m a iy  m ie jsco w y  B o ltra  J 2 .

W  Z E T E M P O W S K IM  K o­
larsk im  Randzie Pokoju  m o­
gą brać udział wszyscy posia 
dacze row erów . Zgłoszenia 
jednak będą przyjm ow ane od 
6 osobowych grup kolarzy. 
W e wszystkich dziennicach 
Szczecina pow stały ju ż Korni 
tety Przygotowawcze do 
R aidu, na których omówiono  
regulam in.
NA  S T A R C IE  m oże stawać 

m łodz ież w  w ie k u  od 15 do  
25 la t, p o  u p rze d n im  ba dan iu  
le k a rs k im . Zgłoszen ia na leży  
sk ładać do  9 m a ia  do  M K K F  lu b  
W K K F . U czestn icy  K a idó w  nie 
p o w in n i zapom inać że szybkość 
na tras ie  n ie  może przekraczać 
12 k m  /godz.

P u n k ty  k a rn e  będą od no to w y* 
w ane p rz y  w cześn ie jszym  ja k  i 
po późn ie jszym  p rz y b y c iu  na 
m etę.

D ru ż y n y  zde kom p le to w a ne m e 
będą sk lasy fiko w an e . Jest tu  
sze ro k ie  p o le  d o  w spó łzaw odnicz 
tw a i  po m ocy  ko le żeń sk ie j słab* 
szym  zaw o dn ikom .

D o n ie dz ie ln eg o  R a id u  P o ko ju  
w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim  
trw a ją  in te n syw n e  p rzyg o to w a­
n ia . Z a in tereso w an ie  Zetem pow - 
sk im  R aidem  K o la rs k im  w  te re­
n ie  je s t duże. Zgłoszono do te j  
p o ry  przeszło 200 d ru żyn . Znacz* 
n ie  gorzej spraw a p rzedstaw ia  
się w  sam ym  Szczecinie, gdzie 
do tychczas zgłoszono zaledw ie  39 
d ru ż y n  w  ty m  jed ną  żeńską.
SPO RT K O L A R S K I cieszy się 

u  rias w ie lk im  pow odzen iem  
i d la teg o  d z iw n e  to  z ja w isko , że 
w  Szczecinie za in teresow an ie  
ZM P=owskim  R aidem  P o ko ju  je s t 
ta k  słabe.

Czy w  K o le ja rz u , W łó kn ia ­
rzu , B u d o w la n ych  i  in n y c h  
zrzeszeniach, k tó re  dotychczas 
n ie  w y s ta w iły  d ru ż y n , n ie  ma 
chę tn ych  ko la rzy?

Czy w  S toczn i, huc ie  ,Szcze 
c in ” , SZPO i  in n y c h  zakładach 
p ra cy  n ie  m a p ra co w n ikó w , 
k tó rz y  do  p ra c y  do jeżdża ją  do 
fa b ry k  na  row erach?
SĄ —  T Y L K O  popularyza­

cja Raidu Pokoju jest zła* 
U w idacznia się tu  brak  za­
in teresow ania iraidam i ze 
strony k ó ł sportowych i  
zetempowskich, których p ra­
ca w  tym  k ie ru n ku  pow inna  
być w zorem  d la  rad  zakłado  
wych a  czasu pozostało ju ż  
niew iele.

N ależy  jeszcze w yko rzy ­
stać ostatnie dn i i  poczynić 
przygotow ania a

Kolarze 15 państw odpoczywają
i marzą o sukcesie w Berlinie

D ob re  nastroje w  d rużyn ie  po lsk ie j

JU Ż  jedną trzecią etapu m ają  kolarze Wyścigu 
Pokoju za sobą. Dziś pożegnają gościnną ziem ię cze­
chosłowacką, k tó ra  tak  serdecznie p rzy ję ła  wszystkich  

uczestników wyścigu i  rów nież stoczą dziś pierwszą w alkę  
na ziem i NRD.
D Z IE Ń  sportowy b y ł w  D e- 

cinie dniem  zasłużonego w y­
poczynku po trudach przeby­
tych 700 km . K o larze  n a jw ię ­
cej w ykorzysta li go na sen. 
Zdrowy, mocny sen, k tó ry  tak  
doskonale regeneruje orga­
nizm po trudach przebytej 
w alki. A le  nie b y lib y  kolarze  
kolarzam i, gdyby w  godzi-

C zo łó w ka  V I  W yśc igu  P o ­
k o ju  P ra g a  —  B e r l in  —  W a r­
szawa na  I I  e tap ie , p ie rw s z y  
od  p ra w e j —  W ó jc ik  (Polska).

„Pierwszy 
krok tenisowy“
odbędzie się
w dniach 8-10 maja
1 » A  K O R T A C H  „O g n iw a “  w 

dn ia ch  od  8 do  10 m a ja  trw a ć  
będz ie  „P ie rw s z y  K r o k  T e n is i­
s tó w “  o rg a n izo w a n y  d la  dz iew cząt 

i  ch ło pcó w  do ła t  
16. M ło d z i te n is !- 

. śc i s ta w ia ją cy  
p ie rw szy  k r o k  na 

^  k o r ta c h  g rać bę-
^  J M  dą pa ckam i, w  

™  godz inach od  13 
aż do zm ro ku . F I 
n a ły  odbędą się

godz. 16.
Po fin a ła c h  in s t r u k to r  Kstężo - 

po ls łd  zapozna ucze s tn ikó w  „p ie r w  
szego k ro k u “  z  te o r ią  i  ta k ty k ą  
g ry  p o je d yn cze j, po  czy m  odbędą 
się g ry  pokazow e z ud z ia łe m  czo­
ło w y c h  z a w o d n ikó w  Szczecina.

Już za

T R 2 Y
tygodnie!!!

C o ?
dowiesz się 

w najbliższych 
numerach

szy K ro k  M o to c y k lo w y  d la  m i­
łośn ików  s p o rtu  m oto row ego. U - 
czestn lczylo w  n im  27 m aszyn, a 
lice n c ję  k la s y  I I I  — R  uzyska ło  
16 zaw o dn ików , w y k a z u ją c y c h  do­
b re  p rzyg o to w an ie  te o re tyczne  i

nach popołudniowych n ie  po­
w rócili do swych a lum inio­
wych rum aków . Znakom ita  
większość zaw odników  w y je ­
chała po południu n a  szosy 
Decina. b y  rozgrzać się przed  
startem  do etapu Bad —  Schan  
dau —  Chem nitz. C ztery eta­
py na terenie N R D  o tw iera ją  
now ą fazę wyścigu. Są to eta­
p y  przew ażnie płaskie i  d łu­
gie, na k tóre  szykuje się b a r­
dzo w ie lu  zawodników, na  
których  np. chcą odrobić stra­
cony czas drużyna Polonii fr., 
lub  Niem cy, k tó rzy  znają  tę  
trasę ja k  w łasną kieszeń 

f ! D Y  na te m a t e tapu b e r liń s k ie -  
u go ro zm a w ia liśm y  z w ieczn ie  

u śm iech n ię tym  D eutschem , k tó re ­
go zup e łn ie  n ie  załam a ła s tra ta  
pie rw szego m ie jsca  ośw ia dczy ł 
nam  k ró tk o :

— W  prze sz łym  ro k u  w p ro w a d z i 
łem  d la  sieb ie tra d y c ję  w y g ry w a ­
n ia  etapu be rliń sk ie g o . P o tra fię  
uc ie kać  i  na pew no w  B e rlin ie  
zam e ld u ję  się p ie rw szy  na m ecie.

N a etap te n  s z yku ję  się ró w n ie ż  
A n g lik  M a it la n d , k tó ry  tw ie rd z i:  

„D o po m og ę  m i w  ty m  wszyscy 
ko le dzy  zespołu, k tó rz y  przecież 
do te j p o ry  d o po m og li m i w  u t rz y  
m a n iu  d ru g ieg o m ie jsca  w  w yśc i­
gu , chcę p o w tó rzyć  w yczyn  S te e l*  
z ub . ro k u  i zdobyć d la  b a rw  an ­
g ie ls k ich  p rz y n a jm n ie j zw yc ię ­
s tw o in d yw id u a ln e .

W  obozie k o la rz y  b e lg ijs k ic h  pa 
n u je  ró w n ie ż  o żyw ie n ie . K o la rze  
c i liczą  n a  E lo o ta  i  Van Sch iła . 
K a p ita n  zespołu, zna ny  nam  do­
brze  z ub . ro k u , zbu do w an y  ja k  
tu r  V anh ove n  po w ie d z ia ł z uśm ie­
chem :

— W ie lu  m a  duże a p e ty ty , a le  
n ie  m ogą o n i zapom inać, że w  w y  
ścigu w szys tko  je s t m o ż liw e  i  że 
podczas, gd y  na  p rz y k ła d  Peder­
sen m a w ła śc iw ie  do pom ocy je d ­
nego ty lk o  kolegę, d la  E loo ta  
ł  Van S ch ila  pracow ać będą 
w szyscy po zosta li ko ledzy.

O czyw iśc ie  ko la rze  N R D , gospo­
darze czterech n a jb liż szych  eta­
p ó w , ró w n ie ż  n ie  zam ie rza ją  ła tw o  
zrezygnow ać z w a lk i.  M a ją  o n i w  
sw ych  szeregach Schulza, k tó ry  
Jest m ózg iem  zespołu, p o tra f i w y ­
g rać każdą s y tu a c ję  na  szosie. 
M ie )iśm y te go  p ró b k ę  na  os ta tn im  
e tap ie , gd y  p o m yś ln ie  d o p ro w a ­
d z ił on do tego , że do g ru p y  czo­
ło w e j doszlusow ał trze c i zaw o dn ik  
N R D , b y  p o p ra w ić  sy tu a c ję  sw e j 
d ru ż y n y . S chulz, k tó ry  Jest zaw ­
sze po w ażn y  i  zam yś lon y , n ie  
chc ia ł d łu go  ro zp ra w ia ć  o etap ie  
b e r liń s k im . O d po w ie dz ia ł k ró tk o : 
„ K to  w y g ra , zobaczym y w  B e r l i­
n ie , a le  na  pe w no  ko la rze  nasi do 
łożą  w sze lk ich  s ta ra ń , b y  być  
p ie rw szym i w  naszej od b u d o w u ją ­
ce j s ię z g ru zó w  s to licy**.
V y  O B O Z IE  polskim  nastrój 
’ T jest zupełnie dobry. Z a ­

w odnicy nasi s tw ierdza ją  sami 
—  a potw ierdza to  ł  lekarz  ze 
społu —  że czują się zdrowo, 
nie  n arzekają  na żadne dole­
gliwości. M oże na jbardzie j 
smętną m in ę  m a m łody łodzią  
n in  U lik :

—  Jakoś n a  pierwszych eta"  
pach n ie  w ypadłem  na jlep ie j. 
W idzę to sam i  trochę m nie to  
złości. A le  to pierwsze etapy, 
to  przede w szystkim  góry, a  w  
okolicach Łodzi n ie  m a gór n a  
w et n a  lekarstw o. Jestem prze  
konany, że na dalszych płas­
k ich  etapach, podobnie ja k  w  
Wyścigu Dokoła Polski w ypad  
nę lep iej. M o je  przypuszcze­
n ie  potw ierdza to, że czuję się 
napraw dę dobrze. W śród sta­
rych, naszych rutynow anych  
ko la rzy  nastrój jes t spokojny. 
W  B rn ie  byłem  na dalekim  
miejscu, ta k  samo ja k  w  p ierw  
szym etapie zeszłorocznego 
Wyścigu Dokoła Polski. W idzę  
z  tego, że jeszcze n ie  um iem  w  
pełn i przygotować się n a  dzień 
startu  do wyścigu etapowego, 
bo zawsze w  toku  następnych 
etapów rozkręcam  się i  potra­
f ię  w alczyć w  czołówce. N a  
szczęście powracam  do nor­
m alnej form y.

Z  K L A B IN S K IM  rozm aw ia­
liśm y jeszcze na obozie w e  
W rocław iu . Pow iedział cieka­
w ą  rzecz: „Zobaczycie, że w  
ty m  roku będę jechał lep iej 
niż w  roku ub. Znam  dobrze 
swój organizm  i  w iem , że w y ­
soką form ę uzyskuję co drugi 
rok. I  rzeczywiście K lab iński 
ocenił swoje m ożliwości t ra f ­
nie. Jest jednym  z n a jw ięk ­
szych rozrabiaczy wyścigu, je ­
go charakterystyczną sylwet­
kę  zobaczyć można zawsze 
tam , gdzie toczy się w alka.

—  M a m  też apetyt na etap  
berliński. Dołożę wszelkich sta 
rań, żeby P o lak  b y ł pierwszy  
na m ecie w  ty m  mieście —  
m ów i W IL C Z E W S K I. .Jest on  
zaw odnikiem , k tó ry  n ie  lu b i du 
żo m ówić, ale  k tó ry  lu b i dużo 
pracować na szosie.

T re n e r M ic h a la k  bacznie ob se r­
w u je  w s z ys tk ich  k o la rz y  i  uk ła d a  
d la  P o lakó w  ta k ty c z n y  p la n  w a l­
k i .  M a r tw i się ic h  n iepow odzen ia­
m i, bo też ic h  pow odzen ia  lu b  po ­
ra ż k i są je g o  po w od zen iam i lu b  
po rażka m i.

T a rg o ń sk i dba o sprzę t i  trzeb a  
p rzyzn ać , że ro b i to  doskonale . 
B o  te j p o ry  poza p a ru  d e fe k ta m i 
gu m , ro w e ry  naszych zaw o dn ików  
SU zawsze go tow e do  a k c j i  i  n ie  
q>a m o w y  o żad nych  po w ażn ie j­
szych d e fe k tach . M asażysta Spor­
n y  u ra b ia  sobie ręce po ło k c ie , że 
b y  na s i c h ło p cy  b y l i  ja k  n a jle p ie j 
p rzyg o to w a n i.

Ż e b y  ta k  d a le j szło na  tra s ie  — 
m e ld u n k i z n ie j p o w in n y  b y ć  co­
ra z  lepsze.

Wiadomości pochodziły z ubiegłego tygodnia, 
nie  by ły  szczególnie ważne i  gdyby nie to, 
że Stahl chciał, aby hitlerow ski podsłuch znów 
uchw ycił głos cudzoziemskiego spikera, mógłby 
je  sobie darować.

Jasiński! z  coraz większą dokładnością w ym ie­
niał cyfry -wypisane na kartkach. B ył to od mar­
ca drugi z  ¿ k o le i szyfr, ja k i przekazano im zza 
frontu. xvm

J A S IŃ S K I wpadł w  k ilk a  dni później przy roz 
dawaniu w  którymś z pobliskich obozów ko  

munikatów z nasłuchu Zduna. Wiadomość o 
tym  przyniósł sam Zdun. Ślepiec w  ciągu lata  
k ilk a  razy odwiedzał Stahla napraszając się do 
współpracy. M onter by ł w  dość kłopotliw ej sy­
tuacji. N ie  mógł powiedzieć, że akcja przekazy­
w ania wiadomości nie udała się, byłoby to tb y t 
bolesne dla kaleki, k tó ry , dostarczając Stahlo- 
w i kwarce, liczył na wciągnięcie go do pracy 
Stahl bał się jednak mówić, że stacja działa. W y  
kręcał się w ięc zw ykle, dość mętnie, tłum aczył, że 
kwarce przesłano poza Berlin, obiecywał, że gdy­
by jakąś stację uruchomiono na miejscu, w ciąg­
nie Zduna do roboty.

Ślepiec, przekazując wiadomość o aresztowa 
niu Jasińskiego, m ów ił cicho i  bardzo spokoj­
nie. Powiedział po prostu: —  N ie  mogłem usie­
dzieć w  domu. Chciałem się z  kimś podzielić 
moim nieszczęściem. Bardzo kochałem tego chłop 
ca.

Stahl spytał, czy Jasiński potrafi milczec. Sie 
piec był tego pewien.

Odchodząc zaproponował: —  A  może byś ty. 
Johann, go zastąpił? Zrozum, wrócę do domu, 
usiądę przy aparacie D la kogo notować, zapisy­
wać?

Stahl jednak nie p rzy ją ł jego propozycji. Un- 
ger nie zgodziłby się na to. Zdun już stał w  
drzwiach wołając na matkę, która czekała «  Jo­
sepha w  portierni, Stahl zapytał:

—  N ie  miałeś kontaktu z n ikim  innym  prócz 
Jasińskiego?

—  N ie  —  odpowiedział Zdun.
Siedząc później sam, Stahl zastanawiał się. 

czy nie krzywdzą wraz z  Ungerem ślepca, nie 
ufając ma, Postanowił z m ą js ire»  tę  sprawę po­
ruszyć,

Aleksander Jackiewicz (22)

WIEŻA BABEL
O kazję  po temu znalazł nazajutrz po oołud- 

niu na terenie fabryki. Licząc się z tym, że 
jednak Jasiński może w  czasie badań załamać 
się i przyznać do obsługiwania stacji, nie mógł 
Ungera odwiedzać w  domu, w  każdym  razie 
przez pewien czas, i  w  ogóle spotykać się z nim  
za często. O kazja do rozmowy zdarzyła się dzięki 
W inklerow i. Stahl spotkał go na placu fabrycz­
nym. Szef wypadł z portierni czerwony i  wście­
k ły , 'zaw oła ł do Stahla:

—  Proszę natychmiast iść do Ungera i powie­
dzieć, że za godzinę zarządzam zebranie całej za­
łogi w  pakow si likierów.

Stahl udał się na górę. Przekazał Uogerowi za 
rządzenie szefa.

—  O  co chodzi? —  spytał na zakończenie.
B yli sami w  dziale nugatów Unger odpowie­

dział:
—  Gestapo zawiadomiło, że Jasiński siedzi. 

Dzw onili do biura. W in k le r by ł ju ż na dole, więc 
mu z  biura przetelefonowali do portierni.

Z a trzym ał walce rozcierające orzechy. Pod­
szedł do S tahla cicho, po swojemu.

—  Depczą nam  po piętach.
I  w tedy S tah l w y ło ży ł sprawę Zduna. M ówił 

z  przekonaniem . T łum aczył, że obaj przesadza­
ją  w  ostrożności, że przecież Z dun  ty le  miesię­
cy prowadiził swoją akc ję  i  n ie  w pad ł. Zabrak­
ło  Jasińskiego, trzeba może sięgnąć po Zduna. 
No, bo k to  inny...

U n g er jednak, n ie  ustąpił.
—  Jasińskiego wciągnąłeś n a  swoją rękę. N ie  

p rzeryw a j, przecież ci złego słowa n ie  powie­
działem . T rzeba było  spikera, w ziąłeś go... Ale 
nie  m ożna z chw ytan ia  pierwszego lepszego ro 
bić zasady.

<—  Zdun to  m e pierwszy lepszy.
Vvr ~  A łe  przecież sam m rae przed n im  prze­

strzegałeś. No, w id z isk. U chow ał się dotąd przy  
tam te j robocie. A le  przy  naszej będziesz go 
ciągał po różnych dziurach? Sam  nigdzie nie  
tra fi. W ięc z  m atką? T ę  parę  zna pół B erlina.

N a  zakończenie rozm ow y U nger obiecał ro­
zejrzeć się wśród ludzi z  organizacji. —  T ym ­
czasem pracu j z  Fritzem , on m a śląski akcent... 
Zresztą to ju ż  teraz n iew ażne

—  Dlaczego?
—  B rnow  został stracony dziś w  nocy.

t X I X

W  IN  K L E R  ryczał, aż m u  ży ły  na szyi n a - 
brzm iały. S iw e w łosy co chw ila  przysła­

n ia ły  oczy, w ięc  odrzucał je  z coraz większą  
pasją.

T w arze  robotników , w ypełn iających obszer­
n ą  pakow nię, n ie  w y ra ża ły  nic.

—  K to  dostawał od P o laka gazetki?!
Cisza.
—  C ey Jasiński przynosił je  n a  teren fab ry ­

ki?!
Znow u cisza.
W in k le r  czuł, że się zagalopował. Robotni­

kó w  w  te j sprawie m ie li badać agenci gestapo, 
stojący przy  drzw iach. A le  wściekłość jego by­
ła  ta k  w ie lka , że nie m ógł się powstrzym ać  
przed rzuceniem  tych  pytań.

G dy cisza się przedłużała, zw rócił się do Frau  
R ichling stojącej n a jb liże j skrzyni, z  k tóre j 
przem aw ia ł. —  Czy Jasiński często w ychodził 
z domu?

Podniosła oczy; —  T a k  sobie... —  i  o  w iele  
ciszej: —  T u  nie m iejsce na śledztwo.

To  go osadziło.
W yciągnął do n ie j rękę. N ie  zrozum iała po co. 

Je j ob fita  pierś szybko się poruszała. Rudy  
Ile c h t okazał się bardziej pojętny. Podskoczył 
do W in k le ra  i  pomógł m u zejść ze  skrzyni. Sto 
ją c y  ju ż  n a  podłodze W in k le r  zaw ołał: —  N ie  
rozchodzić się, zacznie się śledztwo!

Wyłącznie
dla Mężczyzn

CO R O B I M Ę Ż C Z Y Z N A  gd y  zo­
s ta je  ojcem?

Posy ła  żon ie k w ia ty  ł  w znosi 
toast za z d ro w ie  dziecka, p o  czym  
c h w a li s ię  p rzed zn a jo m ym i, m ó­
w ią c  z  du m ą: m am  syna*, (ewen­
tu a ln i e córkę , gdyż to  ta kże  je s t 
pow ód do  du m y).

A le  p ra k ty c z n ie  o jco s tw o  zaczyn 
na  się d o o ie ro  po  10 dn iach , k ie * 
d v  dz iecko z  p ie lu ch a m i zjeżdża 
d o  d o m u . W te d y  ca łe  życ ie  s ta je  
d o  g ó ry  nogam i, a le  w ła śn ie  n y ż *  
czyzna p o w in ie n  zachow ać zim* 
ną k re w .

O czyw iśc ie  n ie  po lega to  na  tym , 
ab y  z łapać kapelusz i  u c ie kać  z 
do m u. W pros t p rze c iw n ie : m ąż 
razem  z  żoną p o w in ie n  zostać na 
p la cu  i  odw ażn ie s ta w ić  czoło 
k rzyka czo w i.

W  zw ią zku  z  ty m  p o w in n y  bye 
zorgan izow ane, na  w z ó r już  is tn ie  

jących  k u rsó w  
d ia  m a te k  m a­
c ie rz y ń s k ie  k u r  
sy  d la  o jców .

N ie s te ty  bo* 
w ie m  m ężczyźni 
w yka zu ją  w ie le  
ig n o ra n c ji w  te j 
dz ie dz in ie . co 
zw łaszcza można 
zauw ażyć w  każ* 
de  n ie dz ie ln e  
p rze d p o łu d n ie  na 
spacerze.'

Z n a m y  te  n ie d z ie le ! Rano n ie  
w iadom o, od czego zacząć, ty le  
jes t ro b o ty , a dz ie cko  w rzeszczy 
i przeszkadza. Jeże li pogoda je s t 
ładna, m ożna je  n a tych m ia s t w y* 
s iać na po w ie trze . W  ty m  celu 
u b ie ra  s ię  je  w  czyste u b ra n k o  i 
posyła z  ta tą  na spacer.

Od te j c h w ili w szyscy przechod­
n ie  i  sąsiedzi w  p a rk u  m ogą k o n ­
tro lo w a ć  ja k  s ię  o d byw a  ta  opie­
ka.

Z  re g u ły  ta ta  czy ta  gazetę, a 
d z ie cko  b ru d z i czyste  u b ra n k o  i 
g rzeb ie  się w  w ózku  lu b  w  pias* 
k u  K ie d y  dz ie cko  zaśnie, oic iec 
u s taw ia  je  z w ózk ie m  w  słońcu, a 
sam usuw a się z  gazetą w  cień, 
bo  je s t m u  za gorąco.

N ie  każd y  m a w te d y  odw agę 
po w iedz ieć: „P roszę  pana, co pan 
ro b i na jlepszego! U sm aży pan 
d z ie c k o !" To też zw ra cam y się tą  
d ro gą  do  le k k o m y ś ln y c h  o jców , 
ab y  w ię ce j m y ś le li o  d z ie cku  na 
spacerze. W  zam ian za to  obieco* 
je m y  n ie  poska rżvć  żonom .
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